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D Z I E C I P A R Y Ż A 
Wielki sensacyjny dramat życiowy w 12 aktach. 

A R Y Z 
Pełen nieokreślonych pragnień i niepokojących ukojeń... 

Obr. własnością: S. K. „Kolos" Warszawa 

P A R Y Ż 
Z W O D N I C Z Y 
W Y R A F I N O W A N Y 
i P R Z E W R O T N Y 

skórne 
w e n e -

nioczo-

światłem 
warcowaT 
ni Roent-
- 2 i od 

dla part 
'•'Lilii ! , 

Pobity biskup „kościoła narodowego" 
Wielka awantura na odczycie. 

25-38. 

ii 
12. 

skórne 
Jnerycz-
ałciowe. 
światłem 
. a m p a 
Elektro-
a. 
>do — 9 
Sr 
12—3 po 

Komornik Pn 
Sadzie ( H t r r ^ l l J 
w Ł o d z i . 
R Z Y M O W S 

zam. p r z y ^ 
Sienkiewicza Nr. 
na zasadzie art. ' 
U. P.Cogłasz**! 

30 l i s t o / 
roku od g. 1 

odzl, przy 
Cegielnianel p* 
ar. 7 odbedit* 
sprzedaż z p r z t t ł j 
publicznego ruć»i 
moscl r, ile t \C\ 
do firmy „Grosbsji 
Heyman i S-ka" *JL 
dających ii« i b'" I 
ka i farb osi'1 

wanych na 
1950 2ł. 

Łódz. d. 18 XI-J6 
KOMORNIK 
J . R z y m ó w * ' 1 

« Meble na f^B 
pojedyńct* 

komplety. gwar*J 
cja kilkuletnia * • 
swietanie. zam'*!. 
Stolarnia l-ub»l»M 
nr.. 6. przy Nap'*! 
kowsktego. 

Meble, szafy. 
ka. stoły. W 

sła, trema. kre<J*3 
sy i inne rs« fc ,J 
Najtaniej możn»T 
pić u stolarz* 
Zgierska 37, 

Landrynki z n * ^ 
mite h t i r loW. 

detalicznie P°' eJ 
„Cukiernia Waf ' * ! 
wska" Kiliń3ki*»| 
86. 

Tanio na wyp * 
I obuwie Piotrk«*J 

lOd własnego korespondenta). 
Warszawa. 22. 11. Wczoraj w pcMłnic 

w lokalu kina ,Pam" odbyć sie 
miał odczyt 

przybyłego niedawmo z Ameryki biskupa 
kościoła narodowego. Hodury, na' temat 
emigracji polskiej w Ameryce i ceiów „ko 
ścioła narodowego". 

Odczyt ten,sprowadził tłumy cieka
wych. 

Liczni słuchacze niezwłocznie oo uka
zaniu się na mównicy prelegenta 

leli wznosić wrogie okrzyki 
i ze śpiewem „Roty" aia ustach rzucili se 
na estradę i pobilli biskupa Hodure jak i 
również biskupa kościoła narodowego w 

Polsce. Bończaka. 
Pobito także kijami studenta Góreckie

go, który zagaił zebranie. 
Policja aresztowała 8 osób. które Je

dnak za zobowiązaniem zostały zwolnio
ne Poturobowanych dostojników kościo 
ła narodowego odwieziono samochodami 
do hoteli. 

Zjazd kamieniczników w Warszawie. 
Udział 180 delegatów. 

Ks. KAJETAN NASIEROWSKI, 
dyrektor szkoły dla głuchoniemych i kie
rownik poświęconego w niedzielę inter-
i natu przy szosie PabJanickiej 34. 
Założycielem szkoły i opiekunem inter
natu jest J. E. ks. biskup Tymieniecki. 
Podczas niedzielnej uroczystości ks. b i 
skup zainicjował zorganizowanie Towa
rzystwa Opieki nad Głuchoniemymi, 
którego celem będzie utrzymanie inter
natu i szkoły dla nieszczęśliwych dzieci 

na europejskim poziomie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22. 11. Wctzorai obradował 

w Warszawie ogółno-polski. Z/azd Związ
ku Stowarzyszeń Właścicieli Nieruchomo 
ści w którym brało udział 180 delegatów 
reprezentujących 

200 stowarzyszeń. 

Powzięto uchwałę domagająca się prze 
dłużenia wygasającego w roku 1927 

moratorium dla długów hipotecznych 
oraz — stopniowej likwidacji ochrony lo
katorów poczynając od lokali najdroż
szych-

Panama wagonowa na Górnym Śląsku. 

ska 37 w 
rzu IH-cie 

poi"! 
weiś'" 

50 proc. drożej, 
drożej. 

:eń. komunikatów i ofl* ' 

naczenia honorarium » * • ' 

J jak i odrzuconych redak' 

-0 
iwo odpowiada: 
w Ulatowski. 

Pobożny samobójca. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22 listopada. Przed figurą 
Matki Boskiej na Krakowskiem Przedmie 
$ciu klęknął wczoraj przed wieczorem nie 
*najomy mężczyzna i począł się 

żarliwie modlić. 
Upłynął kwadrans i mężczyzna,pow

i a ł z klęczek. Spojrzał jeszcze raz na f i 
gurę i krzyknąwszy głośno: „przebaczcie 
•W wszyscy" wydobytym nożem trzykrot 
We 

pchnął się w piersi. 
W drodze do szpitala nieszczęśliwy 

człowiek 
zmarł w karetce 

^gotowia. Jest to niejaki Michał Horo-
S zewicz — bezrobotny. 

Warszawa. 22. 11. Miarodajnym czyn
nikom w Warszawie zwrócono z pewnych 
stron uwagę na 

wielkie nadużycia 
przy udziale wagonów węglowych na G. 
Śląsku. 

Utworzyła się tam 
szalka pośredników wyzyskiwaczy, 

którzy zorganizowali handel przydziałem 
wagonów i rozstrzygają w ten sposób o 
transakcjach węglowych. 

Z niedzielnego święta pieśni polskiej. 

Śmierć „Czarnej Maski". 
Atleta zginął z ręki aspiranta 

policji. 
Z Płocka donoszą: 
Wczoraj policja miejscowa otrzymała 

doniesienie, że znany atleta Józef Kaczo
rowski w swojem mieszkaniu 

urządził potajemną gorzelnie 
1 trudni się nielegalną sprzedażą wódki. 

Ponieważ Kaczorowski miał prócz te
go wiele innych sprawek na sumienfi' 
przeto do mieszkania jego przy ul. Grod2 
kiej 10 udał się aspirant urzędu Śledczego 
Kalinowski, 

w celu przeprowadzenia rewizji. 
Traf zdarzył, że aspirant Kalinowski 

w korytarzu domu zetknął się z Kaczo
rowską 

wynoszącą wódkę; 
wobec tego zawrócił ją z powrotem do 
mieszkania. Tutaj Kaczorowski widząc 
żonę w towarzystwie urzędnika policj' 
skoczył do niego i . 

począł go dusić. 
Aspirant Kalinowski w obronie własnegft 
życia wydobył rewolwer i 

strzelił do rozwścieczonego atlety. 
Kula przebiła mu klatkę piersiową i ugrzk, 
zła w kręgosłupie kładąc atletę 

trupem na miejscu. 
Kaczorowski liczył lat 50 i przed wojną 
służył w ochranie rosyjskiej; ostatnio był 

karany za szpiegostwo 
i kolportowanie bibuły komunistycznej. 
Na arenie cyrkowej znany był jako „cza r 

na maska". 

Wymarsz członków Tow. Śpiewaczego im. Moniuszki z ul. Ogrodowej 
ca uroczyste nabożeństwo, po udekorowaniu iubilatów. 

34 

Jutro przyjeżdża do War
szawy Klaudjusz Farrere 
znakomity pisarz francuski. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22 listopada. Jutro przy
bywa do Warszawy p. Fryderyk Bergu-
ne, znakomity pisarz francuski, używają
cy pseudonimu: Klaudusz Farrere. Jest on 
czynnym oficerem armji francuskiej, od
znaczonym w czasie ubiegłej wojny. 

Gość francuski wygłosi w Warszawie 
szereg odczytów. Następnem miastem w 
jego tournee odczytowem 

będzie Lódż, 
gdzie przemówi w Filharmonii. 
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D i i S p r g i n i B f u l T o P E O N j Po rai I w Łodzi 
! ! ! & ! ! ! JACK LONDONA 

p t „PRZYGODA" 
Wielki obraz w 10-ciu aktach — w rol i głównej. 

Wałiace Beery—Tom Moore—Paulina M e . 
Nad program: FARSA 2 częściach Nad program. 

,...,]) synowie me w sie u wezgłowia coorei iiki. 
Poincare i Herriot dyktują światu zasady patriotyzmu. 

Ml premiera 11 a p o l l o { P o rai 1 w lodzi 

Za Cudzą zbrodnie 
(„O krok od stryczka"] 

Sensacyjno awanturniczy film w 8-miu aktach. — 
w rol i głównej słynny - U f i O T f Z S D C f i A J 
Król Cowboyów zachodu f l U U I U I D 3 U P 0 
Nad program: FARSA w 2 częściach Nad program. 

!»* 

Diii W i e r a ! L c o r s o | Mtmmm\ 

Królowie humoru w swej najnowszej pro-
dukcyl 1925/1926 roku 

Komedja w 10-ciu aktach. 
Nadprogram: HARRY L L O Y D w 2-ch częściach. 

Paryż. 2E. 11. Na inauguracj i szko ły zawodo 
wej w Tarbes wyg łos i l i znamienne przemówienia 

Poincare I Herriot. 
Poincare podkreś l i ł , żc obaj m in is t row ie , nieg

dyś zwalczający się wzajemnie, uznali, że obo
wiązkiem Ich Jest 

zbliżyć sle do siebie. 
Główne stronnictwa polityczne zawarły między 
•oba rozelm, ale c h w i l o w y roze jm n ie zapewni te 
fo, aby Francja nie znalazła się 

Jutro nad brzegiem przepaści, 
do której omal nie wipadła. Można będzie zmie

niać ludz i , będących u w ł a d z y , lecz t rzeba 
wytrwać dość długo w obecnej Jedności, 

mieć nadal dobrą wo lę porozumienia i wspó łp ra 
cy I w da lszym ciągu p o d p o r z ą d k o w y w a ć sta
nowczo ducha stronnictwa duchowi ogólno-naro-
dowemu. 

Herriot wyraził się między Inneml w ten spo
sób: „Dwaj synowie nic biją się u wezgłowia cho 
re j matk i . Odpowiedz ia łem tia wezwan ie c icr j ią -
cei Francji. Spełniłem w ten sposób swój obo
wiązek 1 

spełniłem go lojalnie". 

Wicekonsul niemiecki w Poznaniu 
przemytnikiem. 

Jedwabie, koronki, krawatki, gramofony w bagażu 
„dyplomatycznym". 

„Najpierw trzeba włościanina 
a potem dać 

Z Warszawy donoszą: 
Podczas obrad se jmowej komis j i budżetowej 

M.in N iezaby towsk i odpowiedz ia ł na wniesioną 
1: tcrpclację posłów. P r z y z n a ł lojalnie, że 

nlezwolanle państwowej Rady rolniczej 
jest jego winą, która się postara naprawić. Co do 
projektu ustawy o zwalczaniu chorób zaraźli
wych, to projekt ten jest obconie oddany pod o-
pinję Rady prawniczej, eaś projekt 

o ochronie lasów 
będzie przedmiotem Uchwały Rady ministrów. 

Dalej na interpelację ze strony ugrupowań, 

iofli o reformie rolnej. 
nauczyć poznawać godziny, Ą 
mu zegarek". 

popierających reformę rolną 
min. Niezabytowski dał nader charakterystyk 
odpowiedź. Zdaniom Jego nic należy Iść za 
słem 

../ic-mia. kredyt, oświata" 
lecz wprost naodwrót, najpierw oświata, pi 
kiedyt wreszcie ziemia. 

Należy włościanina najpierw nauczyć pomj 
wać godziny, a potem dać mu zegarek. W * 
mierze minister apeluje do stronnictw popierają 
cych refonmę rolną, ażeby żądania swoje chetaff] 
dostosować do zapatrywań w tej mierze rząi 
Na tern zakończono dyskusję ogólną. 

Banki uprawiające lichwę kredytową będą zamykane 

Z Poznania donoszą: 
Władze celne w Poznaniu prowadzą energicz

nie dochodzenia w zwląziku z 
wykryciem wielkiej afery przemytnicze], 

której bohaterem — co właśnie stanowi najwięk
sza sensację — 

Jest wicekonsul niemiecki w Poznaniu, 
niejaki Sc hm kit. 

Zbąszyń jest Jak wiadomo stacją graniczną 
poteko-alemiecką. tom też odlbywa się stale rewi
zja celną osób, wjeżdżających z Niemiec do Poi
deł. 

Władze celne zwróciły uwagę, że bardzo czę
sto odwiedza Berlin w towarzystwie wicekonsu-
la nlem. w Poznaniu 

kupiec, poznański Janc, 
I że po kró*kim pobycie w stolicy Niemiec wra
cają obaj przez Zbąszyń z dużeml kuframi, dekla
rowanymi przez wicekonsulat na de. 

Jako bagaż dyplomatyczny. 
Wywołało to pewne podejrzenia, z któroinl funk
cjonariusze celni podzielili się poufnie z policją w 
Poznaniu. 

Zarządzono więc na dworcu poznańskim inw:-
Ugację i pr<zed paru dniami stwierdzono, że z Ber
lina powróci Janc w towarzystwie wicekonsula 
Schmidta, a z nimi 

nowy transport „bagażu dyplomatycznego". 
Cały ten transport został z dworca odwieziony do 
pewnego mieszkania przy ul. Cichej kilku doroż
kami. 

Zaraz następnego dnia wczesnym rankiem za-
rządzono w podejrzanem mieszkaniu rewizję w 
czasie której znlaeziono 

duże Ilości przemyconych z Niemiec towarów 
włókienniczych, jedwabie, całą walizkę krawatów, 
dalej gramofony, płyty do nich i t. p przedmioty, 
podlegające 

przeważnie wysokiej opłacie celnej. 
Przedmioty te obłożono oczywiście aresztem, _ 
sztowano też kupca Janca, którego jednak następ 
nie, po złożeniu zań przez niemiecki Bank dla rian 
dlu i Przem. 

1S.000 zl. kaucji, 
wypuszczono na wolną stopę. 

Dalsze śledztwo toczy się w kierunku stwicr 
dzenla, jak długo uprawiał Janc przy pomocy wl 
cckonsula niem. swe 

nielegalne praktyki 
1 Jaką szkodę z tego powodu poniósł skarb pań
stwa. 

Schmidt szmuglowal oczywiście towar bez wic 
dzy konsula gen. w Poznaniu dr . Vassela, który 
po otrzymaniu wiadomości o pobocznych zajęciach 
wlceoknsula, 

zawiesił go natychmiast 
w urzędowaniu I polecił mu, Jako obywatelowi, nie 
miecklcmu 

niezwłocznie opuścić Polskę. 

Warszawa, 22 listopada. Ministerstwo skarbu 
opracowuje obecnie plan walki z lichwą kredy-
tową uprawianą przez poszczególne banki. 

Przeciwko bankom tego rodzaju stosowane bę
dą bardzo surowe 

•tanów czc represje. 

Będą one przedewszystkiem pozbawione krq 
dytów w Banku Polskim, a 

następnie zamykane. 
Przeprowadzona ma być również walka z 

chwą na prywatnym rynku dewizowym. 

Ch. D. opuszcza szeregi opozycji? 
Sensacyjny artykuł w „Postępie" Poznańskim. 

Poznań. 22. 11. Wlplką sensację w tutejszych 
kołach politycznych wywołał artykuł w tutej
szym organie Ch. D. „Postępie" jednego z redak 
torów ks. Mirka p. t. 

„Dodatnie strony polityki rządowej". 
Autor artykułu z uznaniem podkreśla cały szereg 

zarządzeń rządowych z zakresu 
życia gospodarczego I politycznego kraju, podno
sząc przedewszystkiem ścisłe przestrzeganie kom 

kordatu z Watykanem. Ks . Mirko kończy sW^B 
artykuł zapewnieniem: „sądzimy, że w walnej W* 
twle na walnym sejmie, 

ludzie nie zacietrzewieni 
winni wziąć pod uwagę powyższe wytyczne rrt 
du". 

Artykuł ten stoi w ostrej sprzeczności z 
dotychczasowcml enuncjacjami „Postępu", który 
stał w silnej opozycji do rządu. 

Miejska Galerja Sztuki. 

Czy nowe pismo ? 
„Robotnik" donosi: 
Podobno ma zacząć niedługo wychodzić no

wy dziennik na wzór „Kuriera WarszawsMego", 
przeznaczony 

dla zamożnego mieszczaństwa. 
Redaktorem naczelnym będzie p. Witold Kamie
niecki. Dziennik mlatby popierać politykę Rządu 
w sposób bardziej umiejętny, niż to czyni „Epo
ka". 

Wystawa Stylowych Wnętrz, 

Rewolucja komunistyczna na Jawie. 

zamiisL»r-ieŚliŚmy^Wy^chła
 n a należącej do Holendrów wyspie Jawie 

a m i e 5 Z k a ł e ' P r 2 e z p i o n ó w ludzi groźna rewolucja k o m u n i s t a , ' 
którei dotychczas nie dało sie stłumić. 

W Imponującej cyfrze 
299 okazów 

gości Wystawa Wnętrz Stylowych, zorganlzowa 
na przez Warszawski Dom Sztuki, od 10 dni w 
murach łódzkiej Galerjl Sztuki. 

Na niezwykle wytworną całość składają się 
olejne i pastelowe obrazy oraz stare sztychy, sty 
lowe meble różnych epok wzorzyste a w tonie spo 
kojne dywany I makaty, wazony, świeczniki, ze
gary i moc innych drobiazgów wabiących cko 
misterną robotą i piętnem stuleci. 

Matejko, Brandt, Malczewski, WyczółkowskI, 
Oerson, Chelmoński, Gierymski? 

• Pocóż o nich mówić? 
Ich obrazy same 

przykuwają widza 
siłą swego nieśmiertelnego genjuszu zarówno jak 
i Albaniego Francesco dwie „Sceny mitologiczne" 
uderzające harmonią piękna obrazu z wyjątkowo 
wytwornie pięknem! ramami. 

W y c y z e l o w a n e stare sz t ychy („Marche aux le 
gumes'* I „ D i a n a " między innemi Kramsztyka I Bo 
rowsk iego udatne 

reprodukcje martwe] natury, 
dwa duże oleodruki „ K w i a t y " szkoły francuskiej 
nieznanego autora zasługują na wyróżnienie przed 
paśtelą zaś Bakałowicza p. t. „List", k t ó ż b y się, 
wrażliwy na piękno kobiece, nie zatrzymał ;hoć 
na chwilę? 

A Inne zbiory? 
Trudno po jednorazowem obejrzeniu zoriento

wać się dobrze 
w tem bogactwie pięknych 

1 stylowych okazów. 
Co krok wzrok się"zatrzymuje to na ślicznej 

Inkrustowanej sekreterze 
z różanego drzewa 

(wiek XV), to znów na szafach holenderskich, 
wśród których miłą dla oka swojskością pociąga 
skromna jesionowa szafa gdańska, na stolikach, 
zegarach z bronzu, srebrnym puharze w kształcie 
annnasu, dwóch wazonach — Meissen Mascóli-
tit na mahoniowej szafce stojących itd. 

Pobieżny ten rzut oka nie może dać przybli
żonego nawet pojęcia 

o glębokiem wrażeniu, 
Jakie szlachetnie wytworna w swej całości WY 
stawa Wnętrz Stylowych robi na kochający* 
piękno widzu. 

W obec tego, że z końcem listopada ustąpi mw 
sca wystawie „Dobrego I Złego Smaku", kto *, 
kulturalnych łodzian dotychczas nic zdążył, niet* 
w podwoje M. O. Szt. w porę pośpieszy. 

J. Saw. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska-

Londyn 43,5» 
Nowy-Jork 8,9< 
Paryż 33$ 
Szwajcarja 173,5* 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,0 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,0* 
Złoty 57,2» 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawą 8,9° 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy^ 

kupowały około eodziny 12-el efekty P° 
kursie — 8.96. „ 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,v* 

W ołaceniu 9,01; 9,0" 
Tendencja utrzymana. Podaż dostateczna 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

1 

Ciek 

Badania nad przycz 
leci poruszają zagadi 
ice 

zarówno rodziców 
k i psychologię. 

Od wielu stuleci nu 
|fe czy kłamstwo 

jest dzieciom 
tyli też występuje^ h 

zło 
nieunil 

Dla przeprowadzeni; 
iń dr. Franciszka B:i 

|a myśl rozesłania an 
dzieci z następując! 
1) Czy kiedykolwie 

K lul) w szkole? 
i 2) Przytocz przykl 

3) Czy żałowałeś 
rycli kłamstw? 
4) Czy i)amictasz s> 

WFO? 
Z otrzymanych od 

Kzcdcwszystkicm, że 
|k> których ankieta by 

przyznały sic d 
Protes ty niektórych 
Wę dowieść, że ich dzi 
tary nie jest kłamliwe 
zmieniają. 

Dalej z odpowiedzi 
tenowa wyciągnęła 
stopniowo przywykł 

Częścej kłamały w doi 
rac ku temu więcej spe 

szanso bez 
f braku dcnuncjaej1. 

Najczęstszym mot; 
* 0 w a n i e łakoci, potetr 

obawa prz 
*a uchylenie się od sj 
Jlałc kradzież, odmóv 
"ronione gry, wałęs; 
potajemne spotkania, 
Rodziców, ambicja, prs 
lia się. 

Wć wszystkich odp 
Się dawała ukryta spr> 

stosunek rodzic 
Starego pokolenia do 
•wywołujący wszelkie 

JERZY ŁĘSKI. 

IDEOPL 
Już od roku przesz 

1ą Wacława i, choć 
diodowych miesięcy, 
8obą w tym samym 
sów narzeczeństwa, ti 
Się ciągle jednakowo. 

Jest TO idealne m i 
tych szczęśliwych, g 
"liło.ść strzegą larów i 

Scysje i konflikty 
Rdy dostępu, albow 
'Cław są tak dobrem 
terami uzupełniają się 
równowaga i ogólne z 
"ią ich pożycia. 

Żadna kolizja, ża 
wkradnie się w ich 
Kdyż niema między ni: 
" O ś c i . 

Na dworze wstręti 
2 cebra i bębni na sz\ 
Ko marsza: wiatr ś\s 
wb płacze żałośnie, S2 
^ami. Mrok coraz A 
Łodzią... wszędzie cii 
luro; tylko na pustyc 
c z n e m świetle gazów; 
widma niedoli i nędz} 
sta. 

•— W dużym, nicc 
heblowanym gustów 
? rzy kominku, owinie 
Wacław Żegota. 

Siedzi pogrążony > 
c i i i patrzy nieruchoi 
°Kień wesoło płonący 
^oces spalania się d 
chem tajemnicze szmc 
C e z ulicy. 
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laczego dzieci kłami 
Ciekawe wyniki lekarskiej ankiety wśród 

najmłodszego pokolenia. 

01]. 
awoć godziny, 4 

cli reiorrnę rolną 
lał nader charakterystycsll 
jego nic należy Iść za • 

credyt, oświata" 
>t, najpierw oświata, poWf 
la. 
i najpierw nauczyć pozflt 
n dać mu zegarek. W 
je do stronnictw popierali 
zęby żądania swoje chetojj 
rywari w tej mierze rząd* 
pskusle ogólną. 

idą zamykane 
szystklcm pozbawione krt"] 
ilm, a 
ile zamykane. 
ia być również walka t W 
ynku dewizowym. 
—X 

pozycji? 
nańskim. 

Badania nad przyczynami kłamstwa u 
Beci poruszają zagadnienie żywo obcho-
Rce z 

zarówno rodziców i pedagogów 
k i psychologię. 

Od wielu stuleci nurtuje umysły pyta-
e czy kłamstwo 

jest dzieciom wrodzone 
^ y l i też występujesz biegiem ich życia ja 

nieuniknione. 
przeprowadzenia gruntownych ba-

»ń dr. Franciszka Baumgarten wpadła 
|a myśl rozesłania ankiety bezpośrednio 

dzieci z następującemi pytaniami: 
1) Czy kiedykolwiek skłamałeś w do

li, lub w szkole? 
2) Przytocz przykłady swego kłam-
i. 

3) Czy żałowałeś „i wstydziłeś aię 
Itoych kłamstw? 
i 4) Czy pamiętasz swoje pierwsze kłam 
Rwo? 
L Z otrzymanych odpowiedzi wynikało 
pzedewszystkiem, że wszystkie dzieci, 
fO których ankieta była skierowana 

przyznały się do kłamstwa. 
Protesty niektórych matek, starających 
łlę dowieść, że icii dziecko mimo to z na-
tary nie jest kłamliwe, postaci rzeczy nie 
zmieniają. 

Dalej z odpowiedzi tych dr. Baumgar-
tetiowa wyciągnęła wniosek, że dzieci 
stopniowo przywykały do kłamstwa, 

^zęścej kłamały w domu niż w szkole, ma 
fac ku ternu więcej sposobności, 

szanse bezkarności 
* braku denuucjacj1. 

Najczęstszym motywem kłamstwa ła 

Motywy kłamstwa w szkole są typo
we z pokolenia na pokolenie: 

obawa przed złym stopniem, 
przed niemożnością rozwiązania zadania, 
osoba nauczyciela, lenistwo, zły przykład 
1 t. d. 

nie-
zwalanie winy na Innego, 

zazdrość, antypatia, nieuzasadniona 
nawiść niejednokrotnie. ( 

Daleko ciekawsze są kłamstwa kole 
żeńskie wywołane 

przez solidarność dzieci. 

Łatwy sposób. 

e, 
) zacietrzewieni 
ę powyższe wytyczne rrt 

ostrej sprzeczności z 
cjacjami „Postępu", któó 
lo rządu. 

i. Ks. Mirko kończy sw* 
„sądzimy, że w walnej W'I *Owanic łakoci, potem 

>/nęt rz. 
cm wrażeniu, 
orna w swej całości WY-

ych robi na kochający* 

Dńcem listopada ustąpi ml» 
o I Złego Smaku", kto % 
łychczas nic zdążył, niec^ 
w porę pośpieszy. 

J. Saw-

słda. 
IG. warszawska; 

43,5* 
8,9i 

33Ą 
173,52 

|. warszawska. 
ch 

9,00 
edg. gdańska. 

57,0* 
57,28 
5,15 

rszawę 8,98 

J Łodzi. 
! w dniu dzisiejszy^ 
Iziny 12-ei efekty V° 

jadaniu 9,03 
9,01; 9,00 

ł . Podaż dostateczni 

9 inwalidach 
mych! 

obawa przed kara 
*a uchylenie się od spełniania rozkazów, 
{tlałc kradzież, odmówione rozrywki, za
bronione gry, wałęsanie się po ulicach, 
Potajemne spotkania, brak zrozumienia u 
rodziców, ambicja, pragnienie wywyższe
nia się. 

Wć wszystkich odpowiedziach wyczuć 
Się dawała ukryta sprężyna — 

stosunek rodziców do dzieci, 
Starego pokolenia do młodego, stosunek 
z w o ł u j ą c y wszelkie możliwe konflikty. 

Żona: — Gdy oddycham, czuję w piersiach bolesne uk łuc ia . . . 
Mąż: — Ależ moja droga, jest na to bardzo łatwy sposób; 

przestań oddychać. 

Bardziej skomplikowane i rozmaite są 
kłamstwa wzajemne między dziećmi, któ
re się dzielą na 

koleżeńskie i niekolcżeńskie kłamstwa. 
Motywy ostatnich: instynkt samoza

chowawczy, 

i noszące cechy szlachetnych czynów, 
stojące zatem o wiele wyżej od kłamstw, 
których motywem ambicja, chełpliwość, 
a choćby tylko zwyczajny 

pociąg do fantazjowania. 
Rezultaty ankiety powyższej dr. Baum 

gartenowa opatrzywszy licznemi, wyczer 
pującemi i krytycznie przeanalizowanemi 
komentarzami ogłosiła drukiem w książce 
p. t. „Kłamstwo u dzieci i młodzieży". 

Myślą przewodnią tego psychologicz
nego studjum jest teza, że dziecko to 

wytwór odziedziczonych skłonności 
i wychowania. 

Dogmat ten jest arcyważny ze wzglę
du na to, że pociąga za sobą naczelne 
współczesne wymaganie pedagogiczne: 
pewne skłonności w dzieciach zwalczać. 
inne zaś rozwijać. 

Współczesna eksperymentalna peda
gogika, stojąca na podłożu etycznem, w i 
dzi przeważnie przyczyny kłamstwa w 
trudnościach wysłowienia' i skonności 
do twórczych kombinacyj, wyrażającej 
się w 

zabawach dziecinnych. 
Wysoce ciekawe są badania ekspery

mentalnej psychologii nad zeznaniami. 
Psychologowie i pedagodzy zgodnym 

chórem 
tłórnaczą fałszywe zeznania 

czyli kłamstwa słabym niejednokrotnie 
rozwojem umysłowym, brakiem spostrze
gawczości i niezdolnością reprodukcji 
wrażeń. 

Brakom tym przeciwstawia się bujna 
wyobraźnia i podatność do suggestji. 
Współczesna psychjatrja jest skłonna 

zaliczyć kłamstwo 
do objawów choroby umysłowej 

wywołanej wzmiankowanym wyżej bra
kiem spostrzegawczości, pamięci oraz sła 
bą inteligencją. 

Rozróżnia kłamstwo normalne, passy-
wne, wywołane podrażnieniami z zew
nątrz od patalogicznego, mającego cechy 
aktywne i agresywne, pochodzącego z 
przyczyn wewnętrznych i bezcelowego. 

Historia literatury jednakże daje przy
kłady zbliżenia się do siebie tych dwóch 
rodzajów kłamstwa w osobach typowych 
kłamców Falstaffa Miinchhansena i Tarta-
riha. Do tych aktualnych rezultatów ba
dań nad istosą i przyczynami kłamstwa 
dodać można nawiasem powszechnie zna
ny fakt, że są ludzie (na imię im legjon!) 

którzy prawdy nie znoszą, 
a więc muszą być okłamywani! 

Ankieta dr. Baumgartenowej poruszy
ła problem wielkiego psychologicznego 1 
socjologicznego znaczenia. 

J E R Z Y L E S K I . 

IDEOPLASTJA. 
Już od roku przeszło, Maryśka jest żo

ną Wacława i, choć dawno minął okres 
diodowych miesięcy, oni pozostają ze 
8obą w tym samym stosunku co za cza
sów narzeczeństwa, to znaczy — kochają 
Się ciągle jednakowo. 

Jest to idealne małżeństwo: jedno z 
tych szczęśliwych, gdzie harmonja oraz 
tniłość strzegą larów i penatów. 

Scysje i konflikty nie znajdują tam ni-
Xdy dostępu, albowiem Maryśka i Wa-
"Gław są tak dobrem stadłem, że charak
terami uzupełniają się wzajemnie, przeto 
równowaga i ogólne zrozumienie jest spój 
nią ich pożycia. 

Żadna kolizja, żaden rozdźwięk nie 
wkradnie się w ich Rodzinne ognisko, 
Kdyż niema między nimi podejrzeń i nieuf
ności. 

Na dworze wstrętnie: deszcz leje, jak 
2 cebra i bębni na szybach melancholijne
go marsza; wiatr świszczę przeraźliwie 
tub płacze żałośnie, szarpiąc nagiemi drze 
^ami. Mrok coraz większy zapada nad 
Łodzią... wszędzie ciemno, wilgotno,, po
nuro; tylko na pustych ulicach, w gromni 
Sziiem świetle gazowych latarń, snują się 
widma niedoli i nędzy fabrycznego mia
sta. 

— W dużym, nieco ponurym pokoju, 
Umeblowanym gustownie i stylowo, siedzi 
P rzy kominku, owinięty w szlafrok, on — 
Wacław Żegota. 
. Siedzi pogrążony w głuchej kontempla 

c i i i patrzy nieruchomym wzrokiem w 
°Rieu wesoło płonący, jakby obserwował 
Proces spalania się drzewa, lub łowił u-
chem tajemnicze szmery i odgłosy płyną-
C e z ulicy. 

— Maryśka miała przyjechać o czwar 
tej z Warszawy, tymczasem już siódma 
dochodzi, a jej jeszcze niema!... hmm, mu
siało zaskoczyć ją coś bardzo ważnego — 
szepnął Wacław niespokojnie ocknąw
szy się z zadumy. 

I po pewnym czasie znów zapadł w 
chaos niewesołych myśli. Czuł, że ogar
nia go jakiś niepokój. Zrobiło mu się smut 
no i ciężko na sercu. Brzemię sprzecz
nych uczuć przygniatało go swoim cięża
rem, uczuł brak kochanej istoty — brakło 
mu jej — Maryśki. 

Rozkapryszony, jak dziecko, począł 
bębnić palcami po fotelu i coraz więcej 
rozdrażniać się urojeniami. Jego impul-
sywność w tym kierunku była bardzo 
wrażliwa. 

— W przedpokoju zadźwięczał dzwo
nek elektryczny. Wacław jakby rażony 
galwanicznym prądem zerwał się z sie
dzenia, nadsłuchując pilnie. — Maryśka 
przyjechała! — przez myśl mu przemknę
ło. 

— Pani przyjechała...? — spytał wcho 
dzącej pokojówki. 

— Nie, pan Do...ski przyszedł. 
— Poproś — rzekł uprzejmie, lecz z 

widocznem rozczarowaniem w głosie. 
— Nie potrzeba, sam wejdę — za

brzmiał w przedpokoju dobrze mu znany 
bas Leona, artysty-muzyka. 

— Grzejesz się, piecuszysz... ha, zimno 
na dworze," plucha... — mówił artysta, 
wchodząc do pokoju i witając się serde
cznie z gospodarzem. 

—Wiesz Wacuś, przyszedłem do cie
bie przegrać kilka rzeczy na twym forte
pianie, gdyż mój zabrali dłużnicy, a w nie
dzielę mam koncert. 

— Ależ proszę cię bardzo! — jest za
wsze do twej dyspozycji — zapraszał Wa 
cław uprzejmie przyjaciela, wskazując 

, fortepian. 
Po krótkiej lecz dosyć kordialnej kon

wersacji, usiadł Leon do wspaniałego in
strumentu i zrobiwszy kilka pasaży i pre-
ludjów, przerwał, pytając amfitjona: 

Co ci zagrać Wacławie? 
— Żałobnego marsza. 
— Noo...? Czemuż to? — Czy tak po

grzebowo jesteś dzisiaj nastrojony? 
— Nie... to jest widzisz ten psi czas tak 

pesymistycznie nastraja człowieka. Za
graj żałobnego... 

— Bethovena, Chopina, czy:... 
— Szopenowskiego, ten najbardziej lu

bię. 
I zabrzmiały akordy prześlicznego 

marsza. Rzewna melodja łkała żałośliwie, 
płacz jakiś serdeczny coraz wyraźniej do
bywał się z tonów. Tam... tam... taram!... 
tam... tam... taram... biły monotonnie po
grzebowe dzwony. — jak jęk głuchy i 
rozpaczny rwał się z tej melodji, jakaś 
skarga bolesna płynęła do serca... 

Wacław słuchał i słuchał cały zato
piony w harmonijnych dźwiękach. Tęsk
ny, rozmarzony błądził duszą w eterycz
nych kresach. Dusza jego czuła, pochła
niała melodję mistyfikując umysł i wraże
nia. 

Coś niepojętego z nim się dziać poczę
ło: skronie rozgorzały, serce coraz szyb
ciej w piersiach biło; rozpalona wyobraź
nia rzuciła mu wreszcie przed oczy rój 
fantastnagoryj splątanych widm w potwor 
ny korowód, które wirować bezładnie po 
częły. 

Tam, w daili, "w tłumie mgły ujrzał... 
— trumnę!... -

— Boże Wszechmogący!... śmierć...t 

trumna!! 
Stracił samowiedzę, fantazja całkowi

cie panowała nad nim. Podrażniona wy
obraźnia, siłą halucynacji nasuwała mu 
coraz potworniejsze widziadła. 

— Trumna... a w niej...? ona! Mary
śka moia... Leży blada, sztywna, lodowato 
spokojna, tknięta śmierci dłonią. 

— Boże Miłosierny! Maryś, kochana 
ty moje!... Miotał się rozpacznle w fotelu, 
jęcząc cicho jakby pogrążony w hypnoty-
cznym transie. 

Tymczasem Leon utonął ciałem i du
szą w prześlicznej melodji. Grał z na
tchnieniem, po mistrzowsku, odtwarzając 
hymn boleści i smutku. Z taką precyzją i 
wczuciem się z takim liryzmem odtwarza! 
arcydzieło, jakby duch Chopina spłynął z 
zaświatów na niego. Jego twarz olśniona 
aureoloą natchnienia była święta, rozmo
dlona, pełna majestatu. Nic nie słyszał, 
nie widział co się wokół działo: przesta' 
istnieć fizycznie. 

...A marsz płynął dalej... 

...Trumna...grób zimny, rozwarty... 
cmentarz i cisza... Ktoś tam płacze roz
pacznie. ktoś się żali i wzdycha, a dzwon 
bije i bije ponuro! 

Wtem Sałve Rcgiij l — ksiądz zanucił 
ospale: „Witaj Królowo Nieba. Matko l i 
tości"... nie!., precz! ona żyje... Mary...y...! 

— Pani przyjechała z Warszawy — 
meldowała pokojówka. 

Leon ocknął się, przestał grać i potarł
szy ręką swe spocone czoło odszedł nie
chętnie od fortepianu. W drzwiach stalą 
Maryśka, uśmiechnięta, wesoła i patrząc 
z miłością w twarz męża, szepnęła figlar
nie: śpi! Z przyłożonym paluszkiem do 
różanych usteczek, zwinnie jak kotka 
skradała się do męża. Podszedłszy zło
żyła czuły pocałunek na czole kochanego 
Wacka.. v 

Wtem krzyk rozpaczliwy rozdarł cisze 
nocną. Wacław martwy z fotela zsunął 
się ciężko na Dodłogę. 

— Wacku! Wacku — krzyknęła pa
dając na trupa swego męża. 

Aorta mu pękła! — zaopiniował u -
wezwany lekarz. 

Łódź, dnia 11/XI 1926 r. 
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Krwiożerczy król pustyni. 
Przytomny kapitan uratował życie artystce. 

Jak się Anglicy bawią w Paryżu? 
Wyścigi samochodowe na ulicach miasta. 

Nr. 271 

Ulubiony teatrzyk w Budapeszcie, „Ro 
yal Orfeum" był terenem wypadku praw
dziwie niezwyczajnego i przerażającego. 
W czasie tresury odgrywającej się w klat 
ce lwa, asystentka pogromcy, pewna mło 
da Francuzka, zemdlała nagle. Jeden z 
trzech lwów rzucił się na dziewczynę, któ 
rej groziła śmierć straszna 

w pazurach dzikiego zwierza. 
Tylko dzięki odwadze i przytomości 

pogromcy, zdołała artystka uwolnić się i 
ujść z klatki. Szczególniejsza rzecz, że pu
bliczność wypadku tego wcale nie zauwa
żyła. Scena ta rozegrała się 

błyskawicznie szybko, 
a widzowie sądzili, że epizod ten należy 
także do „numeru". 

Pogromca lwów, kpt. Marc, występuje 
ze swemi lwami w skeczu, którym obję
te są również 

produkcie w lwiej klatce. 
Właściwymi bohaterami jednoaktówki 

są trzy wspaniałe lwy, z którymi kapitan 
produkuje się już od trzech lat po wszyst
kich stoikach Europy. Budapeszteńska po 
Hcja zabroniła zrazu przedstawienia z Iwa 
ml, ale po gruntownem zbadaniu klatki i 
wszelkich zabezpieczeń, zgodziła się 

na zniesienie zakazu. 
' Pierwsza część skeczu, p. t. „ L w y stró 
żami", skończyła się spokojnie i pomyśl
nie. 

Światło przynętą. 

Połów ryb zapomocą 
oświetlonych sieci. 

Pewne angielskie towarzystwo, zajmu 
jące się badaniem morza i rybołówstwem, 
przedsięwzięło ciekawe próby co-do uoło-
wia ryb zapomocą 

sieci oświetlonej, 
f. j . zaopatrzonej w lampki elektryczne. 
Stwierdzono przytem, że Światło to ścią
ga do zanurzonych w wodzie sieci drobne 
robaczki morskie ( rybki, które znowu 
sprowadzają całenii gromadami 

ryby większe, 
rzucające sle na mniejsze 1 pochłaniające 
je chciwie. Wobec tego połów większych 
ryb bywa I prędszy i pewniejszy i obfit-
szy. Po takich dodatnich próbach mają 
być niebawem przeprowadzone pierwsze 
połowy ryb zapommocą oświetlonych sie
ci w szerszych rozmiarach. 

Asystentka pogromcy, p. Ivona d'Aac, 
grająca główną rolę w skeczu, wchodząc 
do klatki, upadła tuż przed łapami jednego 
z lwów w ciężkiej niemocy czy omdleniu. 
Lew zaczął ryczeć i w tej chwili rzucił się 
na dziewczynę. W tej chwili z szybkością 
błyskawicy obrócił się kpt. Marc, który 
był zajęty dwoma innemi lwami i silnem 
pchnięciem stalowej rękojeści bata 

odgonił zwierzę, 
które rycząc znowu przeraźliwie, odsko
czyło od dziewczyy. Teraz dzielny po
gromca wyniósł szybko asystentkę z klat 
kr. Wszystkie trzy lwy śledziły rozgrywa 
jącą się scenę i gotowe były do skoku. A-
systentka ocalała jedynie dzięki szybkości 
działania swego szefa. Kapitan wszedł po 
tern do klatki i produkował się 

swoją siłą i odwagą. 

Pan Denis Willems. zamożny przedsię 
biorca budowlany w Londwnie. bawi obe
cnie iw Paryżu, który 

zwiedza własnym samochodem. 
Za dnia zwiedzanie to odbywa sic bez 

żadnych przygód. Gorzej jest nocami, kie
dy pan Willems składa 

wizyty różnym lokalom, 
gdzie je sie. pije i tańczy. Pomiano mocnej 
głowv. p. Willems ostatecznie udega nie
prawdopodobnie olbrzymiej ilości wyp ih j 
whisky i dżinu, a ponieważ potem siada 
do kierownicy samochodu, łatwo zgadnąć 

lak wygląda taka Jazda. 
Przed kilku dniami1 późna noc a p. Wi l 

lems i' .tego samochód posuwali sic bulwa
rem Rodieehouairit z szybkością dopusz-
czailną jedynie na wielkich raidach, gdzie 
droga jest zupełnie wolna. 

Na rogu ulicy des Martyrc wyrżnął w 

bok Bogu ducha winne tafcsi i skręcił *l • 
górę na zbocza wzgórza MontmaintreHŁ 2»F 
chy na gwizdek policjanta. 

Ten wskoczył dio dorożki samochód* 
woj f 

rozpoczął sle wyścig. 
Na szczycie wzgórza ścigającym udało s« 
wyminąć uciekający samochód Angliksll 
zastąpić mu drogę, ustawiając sie w 1#! 
praek ma szerokość 

wąskiej Jezdni , 
Na szczęście szofer i policjant wv<skoczV«j 
zaraz z dorożkk która w kilka sckuw|| 
późnio' wóz Anglika rozbiił na DTRZART^ 
Ale to pozwoliło aresztować sx> i odwieś 
do wiezienia, gdzie dotychczas trzeźwi*' 
je. 

Dzień w 
—:s: -

Krateczki sądowe. 

żeń SIĘ tu, 
Energiczna kap 

wego og 

* -

Złe oczy kobiety. 
Rozmowa robotników przy kieliszku. 

Ilu ludzi ginie pod samo
chodem w Londynie? 

Ciekawa statystyka. 
Obtoczenia staitwsityczne wykazują, że 

iw czasie od początku lipca do końca wirze 
śnią b. r. zginęło na ulHcaeh Londynu pod 
samochodami' 

269 osób. 
co azyni trzy1 ofiary dziennie. W porów
naniu z takim samym aknesetn z przed 
dwu łait, Wczbai wypadków śmiertelnych 
daieonie 

wzrosła o 1. 
Natomiast liczba wypadków przejechania 
bez spowodowania śmierci Sioadła o 3.990 
i wynosiła za te trzy miesiące 26.727 

Było to w sobotę po „fajrancie". Z 
czeluści fabryk wyległ na ulice nieprzej
rzany tłum roboclarzy; Każdy zadowolo
ny z otrzymanej tygodniówki śpieszył do 
domu. Droga do domu daleka, a na I&I* 
drodze tyle wszelkiego rodzaju austeryj, 
nęcących zapachem piwa i alkoholu. To 
też niejeden sam nie wiedząc zresztą w ja
ki sposób miast do domu, wdepnął do 
szynku na „jednego". A grubi knajplarze 
rączki zacierali z radości, widząc jak 
krwawica robotnicza tonie w ich szufla
dach. 

ROZMOWA PRZY KIELISZKU. 
Między innymi wstąpili do knajpy dwaj 

koledzy po fachu, weberzy, Majchrzak 1 
Kasprzak. Niby to na jednego, ale jak za
częli pić to pili i w krótkim czasie wysą
czyli dwie buteleczki Wówczas to za
wiązała' się łego rodzaju rozmowa: 

— Kropniimy se jeszcze jednego za 
nasze kawalerskie. 

— Ano, kropnijmy! 
— Wiesz ty co, Majchrzak', że twoje! 

paninie to jakoś niedobrze z oczu patrzy! 
— Ano dobrze czy nie dobrze, ale moja 

Jest i fertig. 

z

K

a m e k

f ł

k r o l e . w s k i n » Hrądczynie w Pradze Czeskiej zaczął się w kilku 
miejscach gwałtownie rysować i komisja rzeczoznawców stwierdziła że 
«uebezp1Cczeństwo zawalenia sie Gabinet ministrów w ^ n o w a ł 'lO m i o n ó w 

koron na natychmiastowe wszczęcie robót konserwacyjnych. , o n o w 

Wkrótce, chwiejąc się na nogach przy 
jaciclc opuścili gościnne progi szynku. 

KONIEC DJALOGU. 
Świeży powiew powietrza orzeźwił 

ich nieco. Majchrzak, nawiązując do po
przednio przerwanej rozmowy, rzekł. 

A co tobie do tego, czy mojej kobiecie 
źle czy dobrze z oczu patrzy? 

— Ano, niby, widzisz, ja ino tak... wiesz, 
mówię że ona tego... niby twoja, ale... niby 
że tego... wiesz... no! 

— Gadaj, taki owaki, bo„. 
— Czego się ciskasz? Nie powiem 1 

Już. 
I od słowa do słowa... Dwaj serdeczni 

przyjaciele zmienili się we wrogów za
wziętych ot tak napoczekanlu. Poszły 
pięści \ w ruch. I kto wie na czemby się 
skończyło, gdyby nie nagłe zjawienie się 
anioła stróża w postaci posterunkowego. 

Jął mitygować policjant zatietrzewio-
nych przeciwników. Żle jednak na tern 
wyszedł. 

GDZIE SIE DWÓCH BIJE, TAM TRZE
CI — OBRYWA. 

Ta nagła interwencja, bowiem dopro
wadziła walczących do pasji. Kierunek 
Ich gniewu zmienił się gwałtownie, obie
rając sobie za cel osobę funkcjo na rjusza 
policji. Wówczas to i on musiał zmienić 
swój stosunek do awanturników., Opiera
jących się gwałtownie sprowadzono do ko 
misarjafu, gdzie zdołano ich ostatecznie 
umftygować. Obu panom spisany został 
protokół, który następnie skierowany zo
stał do sądu. 

Na rozprawie oskarżeni przyznali się 
do winy, tłumacząc się nadużyciem alko
holu, które doprowadziło do tak opłaka
nych skutków. 

Sąd skazał pp. Kacprzaka i Majchrza
ka na 50 zł. grzywny 1 opłacenie kosztów 
sądowych. 

Przypuszczać należy, że na przyszłość 
panowie ci unikać będą awantur f kłótni 
chociażby powodem ich były oczy pięk
nej niewiasty. 

Sa-wicz. 

Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje ksiąg, 
Sprawy podatkowo - buchalteryjne, 

Porady, Organizacja, 
Bilanse, Nadzór, Prowadzenie 

księgowości. 

„Buchalterzy — Rzeczoznawcy" 
Piotrkowska 108. 
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Zaprowiantowanie 
szczytów alpejskich przez 

samoloty. 
Obserwatorjum na górze 

Mont Blanc. 
Przed iparu tygodniami przyninsiły dzA 

luki wiadomość o nowym sposobie -w iwnin u. zrzuemazs 
zaorowiantowania słynnego obserwato -p^ ' daleSte meża oł 

Pan Adolf ograniczy 
do ohro 

Kiledy małżonek otar 
Itę pani Akna najsp 

tu. Zawezwane Po* 
udzieliło ppkataczoo 

i w w u w - i s i I<.VIM" WpniiJW i odwiozło VO 
ić sie blizc.i z ^Wakicym do domu. Po< 

feju policja1 sporządziła 
1 rJcór. 

W dniu wczorajszy 
. - zamieszkały przy 
aWJnknał się z pod op 
poszedł do knaripki. jrc 

grono kol 
płynął czas przy r 

Kin likom, w szczególni 
zadnie kurzyło się ; 

—korzyły się gwałtów 
ijjaiuiracii uicziem furia 

«*m1ich. 
i Znalazłszy sic w ku; 
P^ni'fia mężowi scen, 
W ramiię. uiściła rachi 

wyprowadziła 
Bi 
pizyłapany IM flagranti 

'tym razem ominie g* 
sle jednak. Znadazlte 

paini I i . zrzuciła z f 
rjum 

na górze Monit Blanc, ipofożoneco na WSJ 
sokośai 4367 in., dokonanego za pomoce 
samolotów. 

Próba ta dokonana przez francuskiej 
letnika porucznika Tl 
znaczenie dla u- i wat 
wei. że warto zaiznau 
reyściamiK Jakie ona przynosi'. 

Dofoichozas słynne to orserwaft,,., 
spuściizna zmarłego prof. Y.iiWot. nie nio
sło być należycie wiyzyskasiie we wszys^ 
kich porach roku wskutok 

trudności zaprowiantowanla go. 
pociągającego olbrzymie koszta, gdyż k 4 
ba było prowiant I wszystkie artykuły ooj 
trzebnic do życia l do pracy, donosić 

ręcznie przez tragarzy. 
Z powodu udiążhwości I niebezpieczeństw 
popaczonych z i; i mtedaj, ibraganze kazali M 
bie ptaclĆ wprost 

bajeczne sumy. 
Obecnie tadności to zostalv usunłęWJ 

gdyż samolot dostarcza wszystkich po
trzebnych artykułów w itaści ł wad'ze. kto 
ra przedtem nie była do pomyślenia. 

Zwierzęta domowe 
łatwo przyzwyczajają się 

do wynalazków. 
Krany automatyczne 

w poidłach. 
Niedawno — pisze korespondent PT* 

wnej gazety szwaijcarskiej — widziałcirt' 
krowę bardzo inteligentoa. Oto podnio
sła szerokim tpyskiiom 

pokrywę poidła. 
przybitego do ściajnv i piła z niego dość 
długo. Poidło nie mogło zawierać tyle wo
dy; gdy więc krowa odeszła, zajrzałem do 
niego. Nieco zaledwie wody było w niau1 

na dnie: u tylnei jednak ściany widniał j * 
ZYK metalowy, który zwierze umiało n* ' 
cisnąć, wsunąwszy pysk do poidła, prze* 
to zaś naciśnięcie 

otwierało kran automatyczny. 
z którego ciekła woda. dopóki łeb zwi*', 
rzecia tkwił w poidle. Jak oioowiadat nu 
dozorca' obory, krowa ta odrazu poiel* 
działanie mechanizmu I gdy tylko monter 
odszedł, podeszła sama do poidła., podnio
sła pokrywę i znów 

nacisnęła pyskiem lezyk metalowy. * 
Reszta bydła .poszła za jej przykładem * 
zadowolona była widocznie z nowego urza 
dzenia. 

I konie, którym urządzono w stajni ta* 
kie poidło, szybko przyzwyczaiły się do 
nowego wynalazku, a przytiem nabrały do 
niego takiego zaufania, że zaczęły pić cz e 

ściej. ale za to w mniejszej ilości, zamiast 
opijać sie na zapas. 

Kino RE£ 
KłUlS.klego 

— DZIŚ 

„Wyklęty 
( Z m i e r z c h C i e r w o 

Wielka tro(Jed|a wojann 
łach • roku 1914-18, U 
mat ilu»trujący wymiar 
mana pomlcdzy wodzem 

t A DZIEWCJ 
W rolach ijlównyah: Rio' 

• • W i l s o n , W a l l 

Uwaga: Ceny miefi 
kie dni na wazyi 
balkon 60 GR. I tn 

30 gr., I I I n 
Pa««e-partouł w niedz. 1 

A. WEIOALL. 

tafemnici 
POWIEi 

Teraz przypomina 
W dawniej widziałem, -
6 nagle. 

**- Taak?! wyrwało 
'Przyjemnego zdzlwier 

się udać obojętną. 
- Tak, to było w szk 

chodziła w Eastbourt 
kierowniczkę, która 

P z dawniejszych czasr 
Pani zasiąść razem z 
Teraz Marja także sof 
uioment i zawołała v 

^ ~- Pan ma słuszrioś* 
4 stburne! 

« chwili żałowała ji 
k 1 1 • był bowiem niezn< 
n^Domnieniejn, że kier 

s o l i ł a jej wejść do 
^e?o pana 

.Widziała przed sol 
z uczenie przybiec 



Br. tli 

r Paryżu ?j 
miasta. 
wiklino taksi i s k r ę c i j 

zgórza MontmaintreU n 
policjainta. 
' do dorożki samochód*' 

sał sic wyście. 
>raa ścigającym udało «| 
icy saimochiod Anglik* 
ę. ustawiaifec się wi 
ść 
kici j e z d n i 
j r i (DoliicxłaTiit wyskoef l j 
która w kwika sektt"i 

lilka rozbił na drzafcffl 
uresztować go i, odwieś 
ie d^iychezas trzeźw&i 

ntrole, Rewizje ksiąg, 
;owo - buchalteryjne, 
Organizacja, 

Izór, Prowadzenie 
jgowości. 
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Dzień w £oM Wieczorne wycieczki męża. 
Fatalne skutki nieporozumienia. 
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antowanie 
Ipejskich przez 
wloty. 
rjum na górze 
t Blanc. 
indami przyniosły dztó 
iowym sposobie 

słynnego obserwatO' 
rhim 
nc, położonego na wy 
lokoinanego za pomoci 

I żeń się tu, człowieku i 
Energiczna kapłanka domo

wego ogniska. 
I W dniu wczorajszym pan Adolf Hor-
fch zamieszkały przy ulicy Łąkowej 13. 
wniknął się z pod> opieki swei małżonki 
Poszedł! do knaijpki'. gdz«c już oczekiwało 

ana przez framcuskfc 
'IM, 

lajomić sie bliżej z W 
a pirayroost 
ranę to orwerwatorjuJil 
• iptrotf. Y . i l o t nie niO1 

vTvzvKka i i i c we wszysl 
i--ivll U ' i \ 

owiantowanla 00, 
yimie kosztta. gdyż 
nszystkie artykuły poj 
0 pracy, donosić 
zez tragarzy, 
ś d i niebezpieczeńsf^j 
i'sją. itraganze kazali -*1 

tie sumy. 
ci to zostały usunlcW^ 
aircza wszystkich po*j 
•fi w itaścl 1' wadze, kto| 
1 d O IXVJ|1\-\]CIK.U. 

grono kolegów. 
Wło płynął czas przy wódeczce i. tinż b ;e-
•dmikom, w raczcigólmoścr panu Adolfo wii 
•Pzadmic kurzyło sie z czaimryn. gdy oto 
WWorzyły siie gwałtownie drzwi [ d<* rc-
IWac j i nriczem furia wpadła Mini Alma 
"Ornlidi. 
1 Znalazłszy sie w lonajpie paini Alma nic 

HB)R> mężowi scen. łeoz wziąwszy go 
P*d ramii ę, uiściła rachunek s 

wyprowadziła z lokalu. 
tąpany im flagranti pan Adolf, sądził, 
tu razem ominie go> awantura. Pomy

śle jedmak. Zualazfczy Ptle bowiem na 
pani H. zrzuciła % siebie maskę uprzei 
i i dailetiże męża obijać. 

Pan Adolf ograniczył sie jedynie 
do obrony. 

Ktediy małżonek okrwawiony upadł na 
lie pani Alma1 najspokojniej poszła do 

iu. Zawezwane Pogotowie Ratumko-
udziellto pokalecTmemai Hornlchow' 
teoy i odwiozło go w stanie zadowa!-
ijcym do domu. Powiadonwoma' o zai-
poticja sporządziła odpowiedni pro-

24-letni Włodzimierz Słonecki, rodem 
z Włocławka, zamieszkały w Łodzi przy 
i ł i Kopernika 79, był wielkim przeciwni
kiem 

płci pięknej. 
Po ukończeniu zajęć biurowych, Słonecki 
wychodził na sipacer i spotykał się z kole
gami Wówczas wchodził zazwyczaj ra
zem z nimi do cukierni lub restauracji. Ko 
ledzy wiedząc o tern, że p. Włodzimierz 
nfe lubi kobiet naumyślnie je zapraszali. 
Denerwował się wielce z lego powodu, 
jednak nie śmiał towarzystwa obrazić ja
kąś uszczypliwą uwagą, bowiem lubił 
słuchać opowiadań wesołych kompanów. 

Dość długo Słonecki trzymał się zda
ła od niewiast, skoro jednakże ujrzał po 
raz pierwszy 

Marylę Parecką, 
obojetność jego znikła w jednej chwili. 
Dziewczyna ta posiadała w sobie coś, co 
przyciągało go ku niej. Porzucił kolegów 
zabawy i na serjo zajął się Marylą, która 
równie1*, interesowała się postacią Słone-
ckiego. W krótkim czasie młodych zwią
zała miłość; 00 pięciu zaledwie miesią
cach Słonecki już 

był żonaty. 
Uszczęśliwiony młodą, piękną żoną, 

pracował za dwóch, starając się dać Ma
ryli dobre utrzymanie. Trudne to jednak 
było zadanie. Pensja, którą kawalerowi 
wystarczała nawet na hulanki, w małżeń
stwie okazałą s(ę za szczupłą: musiał za
tem zarabiać pobocznie bowiem i teść u 
którego mieszkał zaczął również krzywić 
się z tego powodu. Zaczął więc młody 
małżonek biegać po mieście w poszuki
waniu zarobków. Wracał zwykle późno 
do domu zmęczony, z wypiekami na twa
rzy. Pani Maryla, źle zrozumiała owe wy 

cieczki męża. Zazdrosna kobieta zaczęła 
męża posądzać 

o zdradę. 
Stosunki domowe Słonecki ego pogarszały 
się z dnia na dzień. Sceny zazdrości, na
rzekania teścia usiłującego wyrzucić zię
cia z mieszkania, zaczęły go już denerwo
wać. Nie mogąc znieść domowego pie
kła pan Włodek zapił się, w rezultacie cze 
go utracił posadę. Żona jego podburzana 
przez ojca postanowiła wyrzucić męża z 
domu. I oto w dniu wczorajszym roz-

strzygnęła się sprawa Słoneckiego. Pija
ny aż do utraty przytomności powrócił p. 
Włodzimierz do domu. Żona widząc go 
w takim stanie schwyciła 

żelazny pogrzebacz 
i pobiła nim męża. Pod razami wojowni
czej żony p. Włodek padł nieprzytomny 
na ziemię. Reszty dokonał teść, który 
bezceremonialnie wyciągnął leżącego na 
korytarz a następnie zepchnął go ze setto 
d ó w . 

Słonecki podczas tego złamał sobie rę 
kę. Lekarz pogotowia odwiózł go do szpi 
tala w stanie osłabionym. Osobą krew
kiego teścia i jego córki zajęły się bliżej 
władze bezpieczeństwa. 

Zbrodniczy czyn służącej. 
Podejrzana paczka. 

Wczoraj wieczorem pan Leon Poleski, 
zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 40 sto
jąc przed brama domu zauważył iak Jakaś 
młoda kobieta tiwsaca coś p o d chustk ł , 
przemknęła obok niego i 

zniknęła w podwórzu. 
Poleski znał lokatorów łego domu. zainte 
resował się więc tern i udał sie za niezna
jomą. 

I oto ujrzał ią schodząca już z klatki 
schodowej. Przeszła obok niego spoksi
wie, lecz znalazłszy sie na ulicy, zaczęła 

szybko uciekać. 
Pan Leon zdążył zauważyć, że nieznajo

ma nie miała przy sobie paczki z którą we 
szła do bramy. Przeczuwając coś złego, 
p. P . kobietę owa udajł. oddał .pod opiekę 
d o z o r c y d o m u . sam zaś udał sie na poszu 
k i w a n i e p a c z k i . P o k i l k u minutach znalazł 
paczkę, w której znajdowało sie 

dwumiesięczne dziecko 
płci męskiej. 

Wyrodną matkę wraz z niemowfęcicm 
o d d a n o w ręce zawezwanego policjanta. 
Okazała się nią 264etnia Franciszka Kolan 
ska. służąca, bez stałego miejsca zamiesz 
kania. 

Miał budkę z węglem. 

Jankiel Kryształ, zamożny kiedyś ku
piec prowincjonalny, postradawszy dzię
ki nieszczęśliwie przeprowadzanym tran-
zakcjom, 

cały kapitał obrotowy, 
osiedlił się w Łodzi, gdzie wegetował mar 
nie, za.i1nu.i4c się domokrążnym handlem. 
Uciułał nieco grosza i przed paru tygod-

1 domowe 
wyczajają się 
alazków. 
Łomatyczne 
Idłach. 
ie korespondent p*" 
jarskiej — widaiałerfl 
gentną. Oto pod ia iO" 
n 
e poidła. 
1 1 piła z nieco do.śi L 
?ło zawierać tyle wo-
ołdeszła. zajrzałem do 
e wody było w niani 
iak ściany widniał i* 
1 zwierze umiało r«a* 
ysk do poidła, p r z e t f 

Kino RESURSA 
K t H d . k l e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„Wyklęty naród" 
( Z m i e r z c h Czerwonych Bogów) 

Wielka tragedia wojenna w 10-ciu ak
iach z roka 1914-16, Wstrząsający dra
mat iki*trujncy wymi«r; i jvu ru.iv I ro
mans pomiędzy wodzem INDJAN a BIA

ŁA DZIEWCZYNA. 
W rolach glównyeh: R i c h a r d 01x, L o u 

is W i l s o n , W a l l a c e B e e r y , 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe-partout w niedz. i lwięta nieważne 

Dziewczę z czerwoną różą 
Znajomość z kina. 

I 

W dniu wczorajszym Leszek Wilczyń
ski biuralista. zairraeszkary przy ulicy L i 
powej 30. powrócił do Łodzi z e znaczną 
gotówka od rodziców z a u T i i e s z k a ł y c h w 
Sieradzu. Pan Leszek postanowił 

zabawić sie nieco. 
Obmywszy się tedy po trudach podró

ży, widział czanny. wieczorowy ganniitiur i 
wyszedł na miasto' aby znaleźć sobie to
warzyszkę. 

Nie mogąc nic odpowedirśego zinależć 
na ulicy udał się do kima, gdzie po pewnym 
czasie zapozmał ładna dziewczynę z czer
wona różą u kołnierza futerka. 

Po skończonymi seansie pozwoMa się 

zaprosić ma kolacyjkę. Przedtem jednakże 
postanowili zażyć spaceru. 

Pan Leszek powiódł towarzyszkę do 
parku Sienkiewicza. Usiedli na uboczu 5 
przytuleni do siebie, wiedli półgłosem roz 

• mowę. W pewinej atoli chwili; niezn?ix>ma 
z przestrachem zerwała sie z ławki i wska 
żując na przechodzącego inną alei a męż
czyznę szepnęła — to mój maź. Po sło
wach tych zerwała sie z ławki i uciekła. 
Napróżno pan W. ooziekiwał jej powrotu. 
Dziewczyna przepadła bez śladu, a wraz 
z nią zginął portfel pana Leszka z 250 zło 
temi. \ 

r:> . 

Szmery w ciszy nocnej. 
niami założył sobie budkę z węglem przy 
ulicy Kilińskiego 11. Sny kupca o powo
dzeniu zniszczyła smutna zaiste rzeczy
wistość. 

Wczorajszej nocy niewykryci 'dotąd 
sprawcy wyłamali kilka desek w ścianie 
budki, z której skradli wagę, odwainjkii 
łopaty do węgli 1 siekiery, wartości prze
szło 300 złotych. 

Słysząc podejrzane szmery Kryształ, 
zamieszkały obok budki, wybiegł z miesz 
kania, a zoczywszy uciekających złodziei, 
zaczął ich ścigać.Kilku przechodniów przy 
łączyło się do pościgu, złodzieje atoli zdo
łali 

zbiec bezkarnie. 
Poszkodowany udał się do komisariatu 

policji i zameldował o dokonanej kradzie
ży. 

Za złodziejami wszczęto poszukiwania 
i tegoż jeszcze dnia ujęto. Są to : Andrzej 
Mrok oraz Józef i Adam Wojtyniaki, wszy 
scy bez stałego miejsca zamieszkania. 

A. W E I O A L L . 14) 

tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

automatyczny. 
ia, dopóki łeb zwie 
.̂ Jak opowiadał m 1 

m ta odtrazu poiel* 
i i gdy tylko motrttef 
ia do poidła, podnio-

]ezyk metalowy. ' 
za jej przykładem ' 
ucznie z nowego urza 

zadzomo w stajnii ta* 
izyzwyczaiły się do 
przyfiem nabrały do 
i. że zaczęły pić cz6 
ejszej ilości, zamian 

Teraz przypominam sobie, gdzie pa 
dawniej widziałem, — wybuchnął La-

s nagle. 
~- Taak?! wyrwało się jej na dowód 

Przyjemnego zdziwienia, mimo, że sta-
się udać obojętną. 

Tak, to było w szkole, do której pa-
_ chodziła w Eastbourne. Odwiedziłem 

kierowniczkę, która była moją znajo-
2 dawniejszych czasów. Ona pozwo-
flani zasiąść razem z nami do stołu. 
Teraz Marja także sobie przypomniała 
•moment i zawołała w zapale: 
r» Pan ma słusztlość! To było w 

*tburne! 
« ' Jo chwili żałowała już swego wybu-
L u - był bowiem nieznośny ze swojem 
l upomnieniem, że kierowniczka szkoły 
•go l i ł a jej wejść do salonu i powitać 
^efi:o pana. 
I Widziała przed sobą całą syEuację. 

z uczenie przybiegła do szkoły na 

lekcję i powiedziała, że kierowniczka ka
zała kilku najstarszym uczenicom przyjść 
do salonu. Wśród nich znalazła się także 
ona. Kierowniczka oznajmiła im, że przy
jechał słynny uczony 1 podróżnik i że mu
szą sie okazać dobrze wjcbowaneml 1 u-
przedzająco grzeczneml dla wybitnego go 
ścia. Zarówno ona, jak i fcine koleżanki 
były nieśmiałe 1 czuły się nadzwyczaj za
szczycone rozmową z panem Lane. 

Gdy Marja znowu podniosła głowę, 
otrząsnąwszy się ze wspomnień, rzekł La 
ne z uśmiechem: 

— Nie spotkałem więc pani u pani ku
zynki, jak pani się zdawało. 

— To było tylko przypuszczenie, od
parła zakłopotana, — później jednak do
szłam do przekonania, że to nie było prze 
cież możliwe. 

— Znam tylko bardzo mało ludzi, — 
rzekł Lane, — moja praca nfe pozwala mi 
na utrzymywanie stosunków towarzy
skich. 

Przybycie lorda Baradony przerwało 
dalsze próby podtrzymania rozmowy mię
dzy nimi. 

Wszedł elastycznym i szybkim kro

kiem do pokoju i rzucił badawcze spojrze
nie na córkę ( przyjaciela. Marję powitał 
przelotnym pocałunkiem, złożonym na jej 
czole, zaś Lanemu ścisnął dłoń z nadzwy 
czajną serdecznością. Wysoki komisarz 
był ubrany w białe ubranie z surowego je
dwabiu, zaś w butonierce jego widniała 
szkarłatowa róża. Był widocznie w do
skonałym humorze; mówił bez przerwy, 
przechadzając sfę przytem tam i z powro
tem. 

Ody Helskig ukazał się w drzwiach, 
Marja zwróciła się ku niemu z uczuciem 
ulgi. Po przywitaniu się z(obecnymf. Hel 
sing zaczął Marji opowiadać coś szeptem, 
zaś Lane rozmawiał tymczasem z lordem 
o polityce. 

Przy stole rozmowa ciągnęła sfę dalej 
w ten sam sposób. Hełsing coraz bardziej 
poddawał się czarowi Marji i coraz roz
koszniej malował w swej fantazji marze
nia przyszłości. 

Marja po pewnym czasie zauważyła z 
przerażeniem, że słuchała tylko pozornie 
opowiadania Helsinga, w rzeczywistości 
zaś myśli jej błądziły gdzie indziej. Słu
chała rozmowy, toczonej po drugiej stro* 

nie stołu. Także Helsing, widząc, że jego 
słowa nie znajdują łaski, nadstawił uszu, 
aby pochwycić wątek rozmowy obu męż
czyzn. 

Lord Baradona zapytał Lanego o Be 
duinów i o jego tryb życia wśród tych pół 
dzikich synów pustyni. Teraz Lane od
powiadał właśnie na to pytanie. Lekko 
drżącym głosem, który dowodził jego głę 
bokiej sympatji do ludu żółtych piasków 
pustynnych, opowiadał o ich wolnem ży
ciu, czystości myśli, dumie i wiernej przy 
jaźni dla oudzoziemćów, których przyjęć 
do swego grona. 

Marja coraz więcej dziwiła się zmia
nie, jak zachodziła z Łanem, w miarę jak 
coraz bardziej przejmował się tematem 
Oczy mu błyszczały, 'twarz okrasił lekki 
rumieniec i z jego postaci znikło wszy
stko, co ją w pierwszej chwili u niego ra
ziło. Jej wzrok spotkał jego oczy na mo
ment, które również wyrażały zdziwienie 
na widok zmiany, jaka sfę I w niej doko
nała w tej chwili. 

(d. c. r U 

http://za.i1nu.i4c
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5tr. 6 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* — dnia 22 listopada 1926 roku. 

l-sza Wielka Loterja 
Fantowa Domu Sierot Losowanie 

trwać 
Kto wygra? 

Samochód 5-cio osobowy (nowy) 
motor Nr. 13516724. 

Kup los 
wygrasz napewno rozpocznie się dnia 26-go i 

będzie do 30-go b. m. 
Uwaga: Losy, pozostałe w niewielkiej ilości sprzedaje komitet I-ej Wielk. Lot. Fant. Domu Sierot „ 
kowska 82 w godz. od 9-ej do 7-ej po cenie 20 gr. za numer. Lo« z 5-ma numerami ZL. 1 . - — Dla w v ndv Sr P c l 
Komitet będzie czynny dziś w niedzielę przez cały dzień. Samochód do obejrzenia na miejscu u l . P i o t r k o w s k a N r . 82. 
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O przybytek dla polskiej Melpomeny. 

Jak długo jeszcze wypadnie nam czekać? 
Niecierpiąca zwłoki sprawa budowy gmachu teatralnego. 

Tuż po odzyskaniu niepodległości, gdy 
w ścisłym związku z odrodzeniem polity-
czncm w całym kraju przybrały również 
fale odrodzenia kulttiralno-narodowcgo, 
ruszyło się również sumienie narodowe 
Łodzi i w chórze głosów, domagających 
się reform i inowacyj w najróżniejszych 
dziedzinach życia społecznego, rozległo 
się również donośny wołanie: 

Łódź musi mieć okazały gmach teatral 
ny ! ! ! 

SŁOMIANY ZAPAŁ. 
Sprawa była przez pewien czas aktu

alna, tembardziej, że aktualność tę podsy
cały Jeszcze... katastrofy ogniowe. Spalił 
się gmach Teatru Wielkiego przy ul. Kon
stantynowskiej, wkrótce potem spalił się 
poprzednik dzisiejsze] Reduty przy ulicy 
Narutowicza... Wielka Łódź znalazła się 
w kłopocie... 

Już postarano się nawet o plany przy
szłego gmachu. Znaleziono miejsce przy 
ulicy Skwerowej, krzątano się dokoła 
zgromadzenia funduszów, ostatecznie 
— wszystko r"r>p*n 

DO WSZYSTKIEGO MOŻNA SIE PRZY
ZWYCZAIĆ. 

Oswoiła się wielka Łódź już od dawna 
L faktem, że na swe potrzeby duchowe 
nie ma gmachu, który chociaż skromnie 
odpowiadałby znaczeniu i rozmiarom pol
skiego Manchesteru, który godnie Rościł
by w swych murach polska. Melpomenę... 
Bo — żeby czynił zadość tym wymaga-

. niom przybytek p. Celmajstra przy ulicy 
Ccgiclniancj — tego chyba nie zechce 
twierdzić nawet najmniej wymagający 
człowiek... 

NIKLE DOTYCHCZASOWE REZUL
TATY. 

Sprawa usnęła i mało się o niej słyszy. 
Prawie nic. Wprawdzie na początku ubie
głego miesiąca naruszono ją znów na po
siedzeniu Rady Miejskiej, ale — chyba po 
to tylko, aby Lódź przekonała się, jak ma
ło w tej tak ważnej dla kultury naszego 
miasta sprawie dotychczas zrobiono... — 
Jest trochę surowca — niewiele, bo war
tości około 20.000 złotych — no 1 gotów
ki jest: niespełna 100.000 zł.i teren przy 
ulicy Skwerowej — cierpliwie czekający. 

SŁABE NADZIEJE. 
Oczywiście — taka podstawa materja! 

na nie umożliwia jeszcze realizacji zamm 
ru, nawet niebardzo upoważnia do tuszo 
nia, że stanie się to w bliskiej przyszłość 

Jest pewna nadzieja, że fundusze zo 
staną uzyskane drogą poboru dodatku iit 
westycyjnego do podatków komunalnych. 

Taki wniosek został uchwalony przez 
Radę Miejską i poczyniono już starania u 
czynników- rządowych o jego legalizacjo. 
Przypuszczalnie jednak upłynie jeszcze 
sporo czasu, nim i ten szczegół wejdzie na 
realne tory, podczas gdy potrzeba przy
bytku sztuki dramatycznej jest już od daw 
na paląca i nie cierpi zwłoki. 

Zaiste — wstyd ogarnia, gdy sobie 
człowiek uświadomi, że polska Melpome
na w picrwszem po stolicy pod względem 
wielkości mieście Rzeczypospolitej miesz
ka kątem — w prywatnym, ani zbyt o-
kazałym, ani wygodnym, ani współcześ

nie urządzonym gmachu, który na miano 
przybytku sztuki zasługuje chyba jedynie 
— wobec braku innego, bardziej reprezen
tatywnego... 

I długo jeszcze będziemy czekać? 
(faun). 

Podarunek. 

P a n 

Pan 
Pan 
Pan 

I : — Dwa dni temu wręczyf mi pan ofiarą na gwiazdką 
dla biednych dz iec i . . . 

I I : — Owszem, czek na 2.000 złotych. 
I : — Tak jest, ale czek nie był podpisany.. . 
I I : — Wiem, wiem . . . Podarunki z zasada robię anonimowo. 

Bójka w restauracji. 

Zona, maż—kłótnie wciąż i 
Łódź, 22. 11. W dmiu wczorajszym oko 

oło godziny 12 w nocy w restauracji przy 
::!icy Rok ie niskie i 56 

wynikła kłótnia, 
pomiędzy właścicielem Grzełczakiem, a re 
tro żona dwudziestokilkuletnia Janiną. W 
czasie kłótni krewki maż 

pokaleczył żone 
jakiemś renem narzędziem. , 

Interweniowała policja, która kłótliwą 
parę odprowadziła do lokalu IX komisa-
rjaitu. w celu 

sporządzenia protokółu. 
Tam feż przybył lekarz Pogotowia Ratun
kowego i pokaleczonej niewieście nałożył 
opatrunek. 

Bójki pomiędzy Grzelczakami. wynika 
łv #powodu zbyt rażącej różnicy ich wie
ku jak również z przyczyn majątkowych. 
Grzclczak bowiem wszedłby w posiada
nie majątku żony. starał się wszelikiemi si 
tami 

pozbyć żony 
i stać się panem sytuacji. 

Krwawy dramat 
miłosny. 

Śmierć dwojga kochanków. 
Ze Lwowa donoszą: W Zakopcach.1 

wiatu Lubaezewsikicgo rozegrał sie w 
Taj krwawy diramat miłosny. Oto 24-1 
Teodor Kar hm t utrzymujący od dłużsi 
czasu stosunek miłosny z - l e t n i a Ą 
Prokopa Zapały 

zastrzelił 7 rewolweru kochankę. 
poczem sam odebrał sobie życic. 

Wypadek ten jest o tyle niezwykły.] 
szaleńcze co czynu dokonał młody aj 

na wyraźne żądanie, 
starszej wiekiem kochanki. gdyżTfcbart 
la się ona wykrycia stosunku przez rtl< 

W obronie masonerii. 
Konfiskata kalendarza 

na rok 1927. 
Z Poznania donoszą: 
Wczoraj skonfiskowano w pewne! 

ziiańskici księgarni 
kalendarz „Królowa apostołów" 

na rok 1927, wydawany nakładem fcL 
grogacji misyjnej XX. Pallotynów w ^ 1 
dowicach. 

Powodem' konfiskaty, dokonanej 
mocy dekretu z dnia 4 b. m., 

była rozprawa o masonerii, 
a mianowicie piąty rozdział teiże rofli 
wy, oświetlający sprawę 

piętnastu lóż masońskich, 
znajdujących się w Polsce, oraz ich S 
dli we dla Polski cele 1 zadania. 

Ł. K. S. — 
Rewanżowe spotkani 
Ini zespołami miało 
iowniczy 1 przykry v 
Drużyna Widzewa, z 
iremi wynikami.-uwi 
h swoich może eksi 
ać środków, jakich 
kulturalny sportowi 

Wszak nikt nie negę 
frcięstwa Widzewa n 
PClęstwo było powód 
(taktyki nieprzyzwc 
Mniej w dniu wczor; 
Iłpić. 
•W każdej walce moż 

i ono być etyczne 
alnością. 
Z wczorajszego wysl 
Wa sądzić należy, i: 
ku jak również i prz< 
iOwana przez kilku fi 
M awanturników t 

zęstem odgrażaniem 
nie nadających się 

ledli, iż obca jest dl 
[ca. 
Przez złe zachowani* 
sprawy ci panowie, 
Zebnie swoich koleg 
barwy reprezentują. 
Czas już skończyć z 
itowcaml, bo przez : 
zachowanie się na 
fet do piłki nożnej I 2 
ch i nielicznych już 

«i zawodów .towąrzy; 
Wiosenna i pociągajz 

*a na boisko ŁKS. dc 
1>b, która musiała być 

ego rewanżu miedz: 

Widzew do tego spot 
plecie, podczas gdy 

Cylla, Durki 1 Otta. 
Pierwszą połowę ros 
tatrem i gospodaruje 

na połowie przeciv 
bronią sie zawzięcie 
teereg dogodnych ok 

Łódzcy złodzieje na jarmark 
Z Grudziądza donoszą: 
Z okazji ostatniego jarmarku prz. 

do Kościerzyna na gościnne występy 
ku „wykwalifikowanych" 

złodziei kieszonkowych 
z miasta Łodzi. Policja jednakże * 
stkich wyłowiła zanim przystąpili do 
cy i osadziła fch w areszcie. Dopiero 
czorem po skończonym jarmarku, gdy 
wieśniacy rozjechali się do domów 
dzieje zostali z aresztu zwolnieni, T 
lem opuścili onf niegościnne miasto, I 
jąc straconego czasu i kostów na tak 
ką a bezskuteczną podróż. 

1 konia, 3 świnie, 
7 kóz 

oraz budynki strawił poż 
we wsi Stare Miasto. 

Z Konma donoszą: 
Wczoraj o godz. 9 wieczorem we 

Stare Miasto, pow. konińskiego, wyb 
pożar u gospodarza Stanisława MaP 
szego. Ogień wkrótce przeniósł sij 
budynki sąsiednie Wincentego Mlętk^ 
cza, niszcząc 

dwa domy mieszkalne, 
stodołę napełnioną zbożem, oborę, stan 
{ chlewy. Prócz zabudowań, spalił sW 

1 koń, 3 świnie, 7 kóz 
i cały zapas nagromadzonego opału fl*. 
mę. Przy gaszeniu pożaru brały czy1? 
udział miejscowa ochotnicza straż og1 

wa i straż z sąsiednich wiosek. 

Pierwszy punkt dla L 
Ze strzału Podlaskieg 

jOd tego czasu zaczy 
'"gry ostrej i brutalnej 
Jaszcza Pudlarz. 
Sędzia, p. Pędzlraaż 

h zespołów nie inni 
gdy zachodzi tego I 

'Woli toleruje niebezpl 
[Zetknięcie się Pudl 
Czy się dla tego ostał 
gdyż mimo doznar 

Węcia zostaje usunięl 
Seniu widowni. 
Jaki był powód usunii 
" — będzie to zapew 
^go. 
ŁKS. gra w dziesiątk 
[dalej. 
Śmiały wypad Podia 

^ a ł e m na bramkę końc 
'^•Sędzia przyznaje rzut 

P i y c h . 
Egzekutorem „karnej 

di wersy tet i 

Człowiek dla szofera jest muchą. 
Znów przejechano kobietę i chłopca. 

Znudzone życiem kobiety. 
Dwa zamachy samobójcze. 

W -ciągu dnia wczorajszego kronika 
miejscowa pogotowia ratunkowego zano
towała 

2 wypadki przejechania. 
Na ulicy Zgierskiej dostał się pod koła 

samochodu 13-letni Józef Itczak, zamie
szkały przy ulicy GoplaMtiej 49. Nie
szczęśliwy chłopiec odniósł złamanie le
wej nflfei oraz ogólne potłuczenie ciała. 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł 
go w stanie ciężkim do szpitala Anny 
Marji. 

Również pod przejeżdżający samo
chód dostała się przy zbiegu ulicy Piotr
kowskiej i 6-Sferpnia 20-1etnia 

Dora Goldberg przyjezdna z Paryża. 
Do poturbowanej kobiety zawezwano ka
retkę pogotowia ratunkowego, którego 
lekarz po udzieleniu pomocy, pozostawił 
Goldbcrgową nnd opieka męża w stanie 
osłabionym. W obu wypadkach policja 
pociągnęła szoferów do odpowiedzialno
ści sądowej. 

Łódź. 22. 11. 
fzkańcy domu 

W dniu wczorajszym mie 
przy. ulicy Nowo-Sikaw-

skiej 8 zostali zaalarmowani 
przejmujacemi jękami. 

dobywaiaceini się z mieszkania 35-tełfltef 
Bronisławy Szaj. byłej płelęgnianki. pozo
stającej bez pracy. Otworzono natych
miast mieszkanie i zanleziono w niem nie
przytomna kobietę. 

Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunko 
w ego stwierdiził 
otrucie sublimatem z domieszka morfiny 

i Po udzieleniu pomocy odwiózł de?iPer!| 
kę do szpitala w Radogoszczu w s$\ 
beznadziejnym. v 

• • • 
Również w dnń^wczoraijszym usiłuj 

ła pozbawić się życia przez wypicie ^ ] 
szej ilości .jodyny 37-leinia 

Klementyna Werfel. 
robotnica, zamieszkała przy ulicy Prz^J 
nianej 97. Lekarz miejskiego PogoWj 
Ratunkowego po przepłukaniu żoł* 
odwiózł Werflowa do ztoiomni mdełskie* 

•8 

t ł > * . - r t v został w 
eścje) i p zenie: 

W um"wersy 



sz napewno 
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kiewiczówka" u l . Piotr) 
a wygody Sz. Publiclftj 
otrkowska Nr. 82. 

L K. S. — R. T. S. Widzew 2:0 (2:0). 
Czerwoni grali w siedmiu. 

ustanawia wynik 2:0, który do końca za

wieszą: W Zakopcach.' 
skicgo- ROZEGRAŁ sie 
nat miłosny. Oto 24-1 
[trzymający od dłużs 
miłosny z 34-ilefcnia T< 

rewolweru kochankę, 
brał sobie życic 

Rewanżowe spotkanie między powyż-
pni zespołami miało przebieg bardzo 
•Dwniczy i przykry w następstwa, 
drużyna Widzewa, zachęcona kilkoma 

_J wemi wynikami.-uważa iż w spółka
ch sw oich może cksperymetować i u-

• • •« j . . . & * a <^ środków, jakich nie pochwali ża-
l V y OIALTIDL 1 kulturalny sportowiec. 
11 [Wszak nikt nie negował pierwszego 
H O S n y . I B ę s l w a Widzewa nad ŁKS. Czy to 
ojga kochanków, fecst?'0 by}° powodem do zastosowa-

Ftaktyk i nieprzyzwoitej i mało odpo
rn ie j w dniu wczorajszym — należy 

każdej walce może być zacięcie, a-
i ono być etyczne, nie graniczące z 

ąinością. 
wczorajszego występu drużyny W i -
a sądzić należy, iż została ona na 
u jak również i przed zawodami spro 

test o tyle n[ezw\4cfv. ŁJJ0WA,LA
 Pfzez kilku nie liczących się z 

nu dokonał młody ai t t f f^ 1 1 1 awanturników tego zespołu, któ-
częstem odgrażaniem się i używaniem 

nie nadających się do powtórzenia, 
ledli, iż obca jest dla nich szlachetna 

'raźne żądanie. 
i kochanki, gdyż-ob 
/DA. stosunku przez rrrt 

wodów pozostaje bez zmiany. 
Po przerwie Widzew zasilany wiat

rem przebywa częściej na froncie, dając 
możność popisywania się Sobocińskiemu. 

Wypady ŁKS. napotykają na zacięty 
opór widzewiaków którzy dopuszczają się 
niejednokrotnie niebezpiecznych ekspery
mentów. 

Rezultatem te] brutalności jest zniesie
nie z boiska środkowego pomocnika czer
wonych, Lisowskiego, któremu nadwyrę
żono poważnie nogę. 

Powstała z tego powodu wrzawa sta
le sie powodem narzekań na sędziego, któ 
ry nie umiał poskromić gwałtownych gra 
czy. 

Po długich targach publiczność zajmu
je z powrotem swoje miejsca na widowni 
i oczekuje na dokończenie gry, jednak ma 
ły komplet pozostałych graczy ŁKS. (sied 
miu) staje sie powodem do odgwizdauia 
zawodów na 15 minut przed właściwem 
zakończeniem. 

O mistrzostwo Polski. 
Polonja — Warta 5:1 (4:0). 

przed końcem zawodów rewanżuje sie, 
przez Przybysza zaledwie jednym punk-

Rozegrane zawody w Warszawie o mi 
strzostwo Polski zakończyły się nadzwy
czajnym sukcesem warszawiaków nad 
Wartą poznańską. Po zwycięstwie tern 
Polonja przystąpi do walnej rozprawy z 
Pogonią lwowską i w razie pomyślnego 
wyniku dla siebie uzyska tytuł mistrza Pol 
ski. 

W pierwszej połowie gry uwidacznia 
się przygniatająca przewaga warszawia
ków, którzy w 10 minut uzyskują przez 
Jelskiego pierwszy punkt z karnego. 

Za chwilę prawoskrzydłowy, Zimow
ski, objechawszy spotkanych po drodze 
warciarzy, pakuje piłkę nieuchronnie do 
siatki. 

Dalsze dwa punkty są dziełem Tu-
polskiego, który do przerwy powiększa 
wynik na 4:0. 

Po przerwie Warciarze zabierają czę
ściej głos, lecz bezskutecznie. Gra przez 
długi czas ostra i równa. 

Dopiero w 35 m. Tupalski popisuje się 
dalszym punktem, Warta zaś na dwie min. 

tern. 

ska 

Ostateczny 
wynik 5:1 dla Poionji. 

Zawody prowadził p. Rosenfeld z Btói 

W drużynie Polonjl odznaczył się Zi-
)wski f Ałaszewski grający na środku a-mowsKi i A i a s z e w s K i grający 

taku na miejsce kontuzjowanego Grabów 
skiego. Warta zawiodła pokładam 
nadzieje. _ x . 

le w mej 

ita kalendarza 
rok 1927. 
onoszą: 
ifiskowano w pewnej 
mi 
.Królowa apostołów"] 
/dawany nakładem W| 
j XX. Pallotynów w vj 

onfiskaty, dokonane]] 
inta 4 b. m., 
>rawa o inasoner]!, 
*ty rozdział tejże ro*l 
I sprawę 
i lóż masońskich. 
w Polsce, oraz ich Sflf 

cele 1 zadania. 

ilka. 
- • * Przez złe zachowanie się nic zdają soLE MASONERJL* sprawy ci PANOWIE, iż krzywdzą nie-

Wrzcbnie swoich kolegów i klub, które-
U barwy reprezentują. 

Czas już skończyć z nlcwychowanyml 
P°rtowcaml, bo przez swoje nickultural-

zachowanie się na boisku budzą oni 
- h-ęt do piłki nożnej i zrażają mało cierp 
rych i nielicznych już widzów do wszel 
w zawodów .towarzyskich". 
Wiosenna i pociągająca pogoda ściąg-
I na boisko ŁKS. dość pokaźną ilość 
i), która musiała być świadkiem niefor 

taego rewanżu między Widzewem i Ł . 
S. 
Widzew do tego spotkania wystąpił w 
Uplecie, podczas gdy w ŁKS. brakowa-
Cylla, Durki I Otta. 
Pierwszą połowę rozpoczyna Ł. K. S. 

Wiatrem I gospodaruje przez cały niemal 
& na połowie przeciwnika. Widzewia-
bronią sie zawzięcie i udaremniają ca-jd[fl9C JUK Q3l6K̂  dogodnych okazyj dla czerwo-

, , > HL Pierwszy punkt dla ŁKS. pada wresz-zteje n a jarmarKJe 2 c s t r z a ł u p0dlaskiei 
donoszą: A i ( ) ( J t c " ° czasu zaczynają się przebły-

• i .wŁl f ry ostrej i brutalnej, w czem cechuje tmego jarmarku p r z y t » a 8 z c a , , i u l | a r 7 

na gościnne występy Sędzia, p. Pędzimaż zbyt miękki dla 
wanyon NtiC|, z c . S p 0 ł ów nic umie reagować wte-

kieszonkowych ». 8 c j v zachodzi tego konieczność i ml-
Pohcja jednakże ws»»*„|j toleruje niebezpieczne faule. 

zanim przystąpili do F I Zetknięciu sie Pudlarza ze Śledziem 
Czy się dla tego ostatniego niepomyśl-
gdyż mimo doznanego wyraźnego 

Węcia zostaje usunięty z boiska ku o-
zeniu widowni. 
Jaki był powód usunięcia Śledzia z bo-
' — będzie to zapewne tajemnicą sę-
*go. 
ŁKS. gra w dziesiątkę i mimo to gnie-

s. dalej. 
Śmiały wypad Podlaskiego tuż przed 
*ałem na bramkę kończy się faulem, za 

C sędzia przyznaje rzut karny dla czer-
r i y c h . 

egzekutorem „karnego" jest Lange i 

Ł. T. S. G. — P. T. C. 3:1 (3:1). 
Dobra forma Pogodzińskiego. 

Rozegrane zawody towarzyskie w Pa 
Warnicach, zakończyły sic ndezuacznem 
zwycięstwem łodzian. Gra byiła żywa i cic 
kawa', prziyozcim pafcraniezanLe dzielnie 
sie przeciwstawić sMiraetniu zespołowi bia
ło-czarnych. 

Dla ŁTSG. punkty uzysk ad i: Pogodzbi 
ski 2 i Wunsche 1. DJa PTC. — Weiss. 

Pabjaniczaińe nie wykorzystali rzutu 
karnego. 

Sędziował bardzo dobrze ,p. Bira. 

Rapid—Towarzystwo Im. Słowackiego 3:0 (0:0). 
Zmienne losy. 

nPzychytnie rozpatrzony protest Rapid 
o unieważnienie rozgrywek mistrz, k i . C. 
znalazł swoje tisprawiedJiwienJe podczas 
wczorajszego spotkania z drużyna Słowa 
ckiego, która pierwszym razem odniosła 
zwycięstwo nad Rapidem przez walko
wer. 

Oibecn<ie losy się zmieniły i zwycięstwo 
uziyskaif Rapid (nic walkowerem) mając 

możność obecnie zmierzenia sie z Pogo
nią o iprzejście do kl . B. 

O ile Rapid zwycięży w diwócli spot-
kałTiaich wejdzie na miejsce promowanej 
już Pogomi 1 dotychczasowe spotkania łej 
ostatniej z finaWstami gronowymi' orzepa-
dna>. 

Jeżeli ZAŚ Pogoń zwycięży, rozgrywki 
jei pozostaną w mocy". 

Koszykówka. 
Y. M. C. A.-Hertha 33:27. 

Druga niicspodizianka wieczoru w &zko 
le nicmieokicj była porażka silmi&go Ii zna
nego zespołu .Jlerthy" który m'itsiaił skąpi 
tulować. przed ambitną i rzutka drtóyna 
Y. M. C. A. 

Siatkówka. 
Ż. Sem. Nauczycielskie -
Szkota im. Szczanleckiej 

1 5 : 7 , 7 :15 , 2 : 0 ( 24 :22 ) . 
Emocjonujące zawody rewanżowe ro

zegrane w Szkole Kupieckiej .przy ul. Na
rutowicza, przyniosły dużo ciekawych 
momentów. Jak wiadomo, w poprzed-
niem spotkaniu mistrzowska drużyna setni 
narjum uległa, to też spodziewano się tym 
razem walki, zaciętej i ambitnej. Semina
rium z miejsca przystępuje do ofenzywy ! 
uzyskuje nad speszonym przeciwnikiem 
łatwą przewagę. Po zmianie stron zespól 
„Szczanieckiej" oprzytomniawszy bierze 
się na serjo do pracy i uzyskuje nfespodzie 
wanie wynik remisowy. 

Zwycięstwo wypada zespołowi Semi
narium dopiero po przedłużeniu gry. 

Reprezentacja Łodzi — Gimnazjum im. Kopernika 
15:5 , 15:14 (30 :19 ) . 

załatwia zwycięski 

w areszcie. Dopiero 
zonym jarmarku, gdy 
chali się do domów 
iresztu zwolnieni. 1 
niegościnne miasto. Mj 
:asu i kostów na tak di 
lą podróż. 

i, 3 świnie, 
7 kóz 
ki strawił poż*' 
Stare Miasto. 
ioszą: 
dz. 9 wieczorem we 
v/. konińskiego, wyb 
•za Stanisława MaP 
fkrótce przeniósł sie 
e Wincentego Mlętki* 

Ciekawa la walka była poniekąd przy 
gotowanierrj sle do zawodów reprezenta
cyjnych ze Zgierzem. 

Reprezentacja Łodzi wystąpiła aż z 4 
rezerwowymi, mimo to załatwia się szyb
ko z .Jcopernikaml", 

Raptowny i pierwszy sukces reprezen 
facji nic zdetonował bynajmniej przeciw
nika, który w drugiej serji przeciwstawił 
się w takim rozmiarze, że aż reprezenta
cja przez długi czas musiała się czuć poko 
naną. 

Reprezentacja uzyskuje 14 punktów 1 
dalej ani rusz. 

„Kopernicy", żwawsi w pracy przy
chodzą częściej do głosu i nadspodziewa
nym wysiłkiem uzyskują 14 punktów. 

Wynik ten utrzymuje wszystkich w 
napięciu i daje szanse „kopernikom", aż 

tu niespodziewanie 
punkt. 

Na zawodach powyższych obecny był 
wizytator p. Połomski 

Szkoła Włókiennicza I -
Miejska Handlowa II. 

14:15, 15:11 (29:26). 
W szkole niemieckiej zmierzyła się 

Miejska Handówka II ulegając nieznacznie 
Włókniarzom. 

P i e r w s z a ser ia n a l e ż y d o w a l k i c i e k a 
w e j i a m b i t n e j z a k o ń c z o n e j n i e z n a c z n e m 
z w y c i ę s t w e m H a n d l ó w k i . 

Włókniarze sdę rewanżują zapałem i 
grą nową wygrywając wreszcie spotka
nie. 

Sokół (Zgierz) — Rudzkie 
To w. Sportowe 2:1 (2:1). 

Dwa wypadki kontuzji. 
Po raz drugi zabrano sie do rozgrywa 

nia mistrz, kl . C. 
Pozycja Sokoła, przy powtórne;! roz

grywce, nie zmieniła się, gdyż wyszedł 
on z tego spotkania zwycięsko. W pierw
szej połowie Sokoli gniotą i uzyskują dwa 
punkty przez Olewskicigo i Marczaka. Po 
przerwie „Rudzkie" zabiera sie serjo do 
pracy i zagraża' często Sokołom. 

Gra ostra i ciekawa kończy sie wre- ' 
szcie przy skutecznej obronie Sokota. Jego 
zwydęstwem. 

Podczas zawodów zaszły dwa wypad
ki kontuzji. 

Zawody prowadzał dobrze p. Hanke. 
U Sokoła •wyróżnili sie: Kapiczak, Avr> 

broziak i Buczyński. 

liwersytet monachijski obchodzi uroczyście setną rocznicę przeniesienia do stolicy Bawarji. 

ny mieszkalne, 
ią zbożem, oborę, stall 
zabudowań, spalił sic 
świnie, 7 kóz 

o mad zon ego opału naj 
niu pożaru brały czyj l 

ochotnicza straż ojr"i 
;dnich wiosek. 

ety. 

>mocv odwiózł des 
i Radogoszczu , W ' * 

. i 
nu wczorai«zym 
ycia przez wypici© 
37-letnia 
i łyna Werfel. 
skała przy ulicy P 1 ^ ! 

miejskiego Po£ot<^Ł , 
J przepłukaniu żołJłisi—»Y z o 3 t a ł w roku 1472 w Ingolstacie (lewa rycina przedstaw 
a do zbiornd miejstó^ | escee) i p zenies!ono go w roku 1826 do Monachium, adzte zbudo 

•"y w r u n u i-r#<a w i n g o i s i a c i e uewa rycina przeastawia stary budynek uniwersytecki z przed 4 5 0 lat W tern 
e) i p zeniesiono go w roku 1826 do Monachjum, gdzie zbudowano dlań WSPANIAŁY gmach (ilustracja po prawej stronie) 
W uniwersytecie tym studjowało wielu Polaków po powstaniach i obecnie mieści się koło młodzieży polskiej. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Onłafa poczlowa 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycie 

Radiofoniczne. 

(Park im. 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w, 

BIBUOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy, 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
Rybak Islandzki. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 
„Apollo" — „Za cudzą zbrodnie". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Trędowata. 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Pat i Patachon jako Bokserzy 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" Jeździec dzikiego Zachodu. 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„Luna" — „'Wszystko dla dziecka" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Orand-Kino". — Kobieta-Szpieg. 
„Nowości". Eugenjusz Oniegin, 
„Odeon" - „Przygoda" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Dzieci Paryża 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wiecz. 

„Resursa" — „Wyklęty naród" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

"nółdzielnla Pracowników Państwowych 
Tancerka z Sewilli. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
T eatr Miejski — „Sprawa Makropulos" 
Toatr Popularny. — „Córka mojego męża" 

Pocratek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
D i i i , poniedziałek, przedstawienie dla Intellgcn 

cji po cenach najniższych (najdroższe miejsce trzy 
złote). Dana będzie po raz przedostatni sensacyjna 
szittika K Czapka „Sprawa Makropulos". 

Jutro, wtorek, pojutrze środa, oraz w dalszym 
ciągu w piątek i sobotę „Kró l " <z udziałem M. Ka-
miń&kiej i M. Maszyńskiego. 

TF * TR POPULARNY. 
Dziś wieczorom dla zrzeszeń robotniczych po 

cenach najniższych Dyrekcja Teatru daje „Córka 
mojego męża". (Clo-Clo), świetna krotochwilę z 
muzyka F. Lcharda. Bajeczne dekoracje. Piękne 
ewolucje taneczne. Niewątpliwie, jak i ipoiprzednic 
przedstawienia tego rodzaju dla szerokich mas I 
dziesiejszy spektakl zapełni widownię Teatru po 
brs egi. 

Pr. 2 7 2 . 

Dorastający Jackic Coogan w nowym filmie: „Wszystko dla firmy". 
Jest to satyra na spekulację akcjami któremi raz można wytapetować 

pokój, drugim razem zaś sprzedać je na wagę złota. 

[i 
26 lat w siu; 

polsk 

Księżniczka lleana rumuńska, która ra
zem ze swoją matką odbywa podróż po 
Ameryce, uległa ciężkiej katastrofie sa
mochodowej i musiała się poddać na
tychmiastowej operacji. Równocześnie 
donoszą z Budapesztu o jej zaręczynach 
z arcyksięciem Albrechtem, który ma 
być wybrany królem węgierskim i ru
muńskim i unją personalną złączyć oba 

państwa. 

Radjo-kącik. 
PROORAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa 400 mtr. Godz. 15 Komuni

kat gospodarczy; 17 Odczyt p. t. „Co to 
jest przysposobieńie kobiet do obrony 
kraju" wygłosi red. Wanda Pełczyńska 
(Dział: Świat kobiecy); 17.30 Koncert po
południowy. Wykonawcy: orkiestra P. 
R., prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), p. 
Mieczysław Salecki (śpiew) i p. Jadwiga 
Szmurło (śpiew): 19 26-ta lekcja kursu cle 
rnentarnego języka francuskiego. Lektor 
prof. Lucien Romiigny; 19.30 Komunikat 
rolnfczy: 19.45 Nad program Rozmaito
ści; 19.55 Odczyt p. t. ..Rzeźba średnio wie 
czna" wygłosi prof. Lech Niemojewski 
(Dział: „Historja sztuki"); 20.30 Koncert 
wieczorny. Wieczór operowy. 

Na płytach gramofonowy* 

Śpiew ptasi w szkol 
W angielskich szkołach zaprowadzaM 

becnie gramofony, na których pochwy^ 
śpiew ptaków śpiewających, 

aby go poznały dzieci. 
Okazało się, że wielka ilość dzieci 

słyszała nigdy śpiewu słowika i wielf 
nych znanych ptaków śpiewających 
kłady sprzedające gramofony już posi* 
zbiór śpiewów, które uwieczniono na 
tach. Płyty można będzie kupować, 
kim czasie nie będzie w Anglji szko 
śpiewu skowronka lub słowika. 

Centralne Garaże i Warsztaty Reperacyjne Samochodowe Polskiej V M f 
Łódź, A le je Kościuszki Nr. 68, te l . Nr. 22-90 OTWIERAJĄ Ł ó d i , A le je Kościuszki Nr. 68, teł. Nr. 22-90' • • I ! • W 

w sobotę, dnia 27-go listopada b. r. nowy 4-miesiączny Kurs Kierowców Samochodowych dla zawodowych i amatorów obojga pici . 
Zapisy przyjmuje Kancelarja codziennie w godzinach od 9 do 12 1 od 14 do 20. 

remonty i Lakierowania Samochodów, wszelkie roboty tokarskie, wlertarskie 1 ślusarski, po cenach przystępnych. Sprzedaż benzyny, oliwy Gargoyle gum samochodowych „Mlchelln*. 

P. IGNACY I 
jubilat Towarzysfo 

im. Moni 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła

dach optycznych. 

J . 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iana Nr. 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. 

Przyjm, od 10—8 w., panowie od 2—4. 

Dr. 

DR. MED. 

powróc i ła z P a r y ż a przyjmuje w gabinecie l e k a r s k o -
k o s m e S y c i n y m P i o t r k o w s k a 124 od godz. 3—7 po pol. 
Choroby skórne i włoiów. Usuwania defektów cery. Ksttał-
owanie rysów twarzy. Stosowani, najnowszych sposobów 

leczenia. Masaże. Elektroterapja 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono na j 
starszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

I Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 
KoDitaDtyiowihi 12 
przyjmuj, od g. 9 
— 1 1 od 6—8. dla 

pan od 4—5. 

l)r. med. 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

LECZNSCA dla przychodzącycłi tlioryil, 
gabinet dentystyczny 

i Instytut Roentgenowski 
{Djagnustyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie j 17, t e ł . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 
STUPĘL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz
ne i moczopłćiowc. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —19 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

DR. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
I ' l ira Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana I od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 d<i 12 z rana 

Dr. med. 

Dr. med. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

P. 
DR. MED. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz opłcio w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 

i od 5—8 wiecz. 1 
Tel. 40-26. . 

powrócił 
choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne 1 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmufe od 7 do 
9 po południu. 

Dr. med. 

Różani!, 
powrócił 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
od j 5—8. 

(Od wł. kores 
Warszawa, 23. 11. 

Owości Turków'(po^ 
miał odbyć się 

pvołany przez N. P.. J 
Nna Partja Chłopska! 
t W czasie przemóv 

j t tanego propagatora 
Wózki d z l * ^ 
ne, łóżka « ' I 
lowe mat« f J 
do meblo*rrs 
łóżek, ,P*m 
N.ldogodnl*' [ 

najtanle' { 
„Dobrop^J ( 0 d w ł > k o r e J 

f K * ^ ! ^ Warszawa 23. 11 
— ^ ^ y m w Płocku zapad 

Landrynki IwawCÓW 
, l"vc bu ? rozrucl 
detalicznie ) j \> . . , . 
„Cukiernia Ŵ J * 1 OSt YU1111C 2n CZCr\ 

Wyroi 

wska 
86. 

KilW* 

ramo na I ot 
ska 37 w J--.J, 
rzu I I I - c l e _ ^ l ! | 

Skazano czterech 
Augus towsk i . T e o f i l K 

j f t o z j u s z o r 

czątków u d ' J 
g|uzyki !7o l i 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — * 2.60 
Dla robotników . — — — ~ " 3 3 0 
Na prowincji . — — — — ~ • 
Zagranicą - — — ~V , ~ . J1J1I Etto mr i JuriH Łódzki łacinie ii 61 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszerf: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy). 
Za tekstem 
Nekrologi * 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr., 

• • 2 5

% ».._••• m » . 4 m 
» V. • 25^ m m , a „ m m 4 m 
• • 25 „ „ „ m m m 4 m 

» . • ; » _ » • mi m „ 1 0 „ 
poszukiwanie pracy 5-gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droze|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie. odpowiada. 

(forWfl 
:szcj o*™ 

gruntownie *S t, < o d własnego k i 
najnowszą. t*A Warszawa. 23. I I . 
Odn5o"załUm& jnenskiceo na Pr ad i 
nie Nawrot * | *«W>rajSZVm 
5 od g. s d " ' stad« 

; Jeden z byków prz 
"atakował, go 

Wrdjnrnictwo: JLódzkie Echo Wieszp^B:". 
Wyd. Jaa Stypułkowski. 

rozbiwszy nieomal 
JK?^wszone zwierze 

?|'ca i zaatakowało nfi 
Artykuły nacV«Un*l>ezsoznaczenia>*onorarium * f }x}' sklepowe Oraz 

lane są za bezpłatne. J '<&Cie metrÓW' SZtacJ 
Rąkopisómzarównoouiyty;ch:jak iodrauconych r*1 

cja nie zwraca. J 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawaiczegp u&Sfi&i Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. JL 

Za redaJscjft i wjdawgicĄpp*. < 
Władysław Ulato* 

j Brzęk tłuczoi 
^ ' i l d o k r o z w ś c i e c z o n 

niebywała 
*srod pasantów. 

Za szailejacein zwii 
kilkunastu ooliciant 


